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z*reuum cratę p rz y jm u je  się ty lk o  za ca ły  m iesiąc,
Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad' 
tyłać franco do Admiuistraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefranlcmcanych nie przyjmuje się.
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REFORMA
P r e n u m e i u t ę  p r z y j m u j ą :

u u m e i s c o w .  i AdminiBtracya „Nowej Reformy'' i wszystkie urzędy pocztowi, 
m i e j s c o w ą :  Admiiumracya „Nowej Reformy“ — Magazyn nowości P A. Gbr gara i Główna 
trziikt w Rynku; — C. k. kxa- wskie koń' jsyonowane irinr. (SiiLerste r.) Rynek Główny Nr. 17 
w oncyrne. — Handel Z. SkalslJegc w Bukienme-cn, — Handel Kokli Nsiegc w Hali Suki ja- 
nic — Handel 3 Baiera przy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (insoraty) przyjmuje Aamini- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza aro i nem pismem (petii), za pierwszy raz 10 et., ia każdy 
następny raz po 5 cent. 1  K it  s ł u i . -  (na 3 iironnicy wienniKj.) od miejsca wjersza drukiem 
drobnyir po 30 et. za każdy raz. O g ł o Ł i e u i a  d o  „ R e f o r m y "  ,_pxospel.a, cyrłu'arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za uenę 1 złr. od 100 egzjmplarzy dia amiejsecwyelr, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejsco-j-uh prenumeratów. — Ndeżytość uprasza się n a p r z ó d  nauesłać 
przekazem pocztowym — O g ł u s z e n i a  _ p r e n u m e r a t ę  r rzyjmHją: W e  I .w o w ie  Ag. 
„Nowej Ref>rmy“ Centr. Bi—o Ggloizeó Kcpernika L. 11; — W  T a r n o w i e  handle; ■>. De- 
jong 5 Kamila Bauma- — W  R u ę « | (ó w ie  łsięgarnia J. A. PeUara; — W  r r w g u  p lu  B. 
Hoskoski i Spółka; -  W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileczko; — W  W i e d u i n  pp. Haa 
scnstdr, A, VogIer (także w Harabuigr FriSiureie nad Wenen Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
P  roeławiu) A. OjJjpeliS, StuuenbasUi Ńr. 2, R. Musse (takie w Berlinie Hamburgu Moar?uiiim 
i Norymberdze.) W  P a r y ż a  Ksitęganiia Luzeuiburgska 3 rne df uranu: Augustins i So- 

cietś Mutuelle de Puoiicite A. L o r e t t e ,  Jire, .eur Rue Caumamu 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

fca s i e r p i e ń :
W  u * l e j s <-r  . . . .  1  złr. 8 0  ct.
ss przeselką poczto­

wą w la stk y i . . i  złr. — ct.
W cesarstwie o ie-

R i i e e k i e m  S  złr. 5 0  ct.
za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń -  

W  m i e j s c u  . . . 3  złr. 6 0  ct. 
z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A  u s t r o i  . 4  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

m i e e k i e m  &  złr. — ct.
Dla dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ot. wa.

Czechy a Hosya.
(Dziennikarstwu czeskie o Katkuieu).

Do artykułów pragskiej Politik  i berneńskiego 
Hlasu w sprawie s t o s u n k ó w  c z e s k o - i o -  
« y j s k i c h, któreśmy niedawno, a na razie bez 
uwag z naszej strony zamieścili w streszczenia, 
przybywa obecnie k o m e n t a r z  bard&ojaskrawy. 
Komentarzem tym są g ł o s y  p r a s y  c z e s ­
k i e j  z p o w o d u  ś m i e r c i K a i k o w a  W gło­
sach tych jest różnica tylko w stopniowaniu. — 
Gdy Nar. Listy dają się własnemu zapałowi po­
rwać do entuzya iłycznych okrzyków, to Politu: 
i Hlas Naroda są spokojnu jaze i poważniejsze. 
Ducb jedu&k i kierunek ten aam — dla młodych 
i starych jest Katkow jednakowo ideałem „ s ł o ­
w i a ń s k i e g o "  publicysty, w opinii jednych 
i drugich stoi on niedoścignienie wysuko jako 
patryota, jako czysto narodowy mąż stanu rosyj­
ski. Posłuchajmy:

„Przygnębiająca wiadomość o śmierci Katko- 
wa — piszą Nar. Listy — nadeszła dziś o pó­
źnej nocy do tej Pragi gdzie stała kolebka tego 
potężnego rucha, który obecnie jest postrachem 
wszystkich nieprzyjaciół słowiańskich ludów, ko­
lebką słowiańskiej solidarności. G e n i u s z  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y  ż a ł o b ą  o k r y w a  o b l i c z e  
z p o w o d u  ś m i e r c i  j e d n e g o  z n a j w i ę k ­
s z y c h  s w y c h  s y n ó w  a l u d  s ł o w i a ń s k i  
w niemej pogrążony boleści, skarży się na los, 
który właśnie w czasie wielkich dziejowych prze 
wrotów, w chwili, gdy ma najbardziej potrzeba 
mężów, którzyby polityczną roztropność i by­
strość połączyli z żelazną wolą i zapałem, pory­
wa mu jego pierwszorzędnych pionierów, mężów, 
powołanych do tego, żeby t o r o w a ć  d r o g i  
t y m i d e o m ,  na  k t ó r y c h  w t w a r d e j  
w a l c e  z n i e p r z y j a z n y m  n a m  ś w i a t e m  
p o l e g a  j e d y n a  n a d z i e j a  p r z y s z ł o ś c i ,  
wiara w egzystencyę narodu i jego ostateczną 
pomyślność."

Po tym szumnym wstępie organ młodo-czeski 
podnosi różnicę zapatrywań Katkowa z tego czasu, 
kiedy wyłącznie rosyjskie zajmował stanowisko, 
a ostatniemi laty, gdy bronił słow ańskiej soli­
darności. „Gdy nabył prawdziwego przekonania o 
historycznej misyi Rosyi, stał się zapalonym Zwo­
lennikiem i wiernym a dzielnym obrońcą s ł o ­
w i a ń s k i e j  s o l i d a r n o ś c i ,  głosząc, że ani 
piędzi ziemi słowiańskiej nie można Słowiań- 
szczyżnie odjąć. Katkow poznał głównego wroga 
Słowiańszczyzny, i stał się najgorliwszym obrońcą 
sojuszu słowiańskich i romańskich ludów celem 
ochrony swej ojcowizny przeciw germańskiej żą 
dzy zaborów. Ztąd nienawiść, z jaką Niemcy 
właśrie tego męża prześladowali, ztąd też niema 
wątpliwości, że jeżeli nie jawnie, to w dachu 
cieszyć się będą śmiercią Katkowa. Ale śmierć 
jednego człowieka, chociażby najznamienitszego, 
nie powstizyma prądu histoiycznego, a nieprzy 
jacieie Słowian mogą być ptwni, że spadek, po­
zostawiony przez Katkowa, złożony jest w dobre 
ręce i że całkowicie w jego dachu i na korzyść 
ogółu słowiańskich narodów będzie ten spadek 
zarządzany. Słowiańszczyzna straciła wielkiego 
męża —  ale jego idea nie będzie z nim pogrzo- 
bioną, przeciwnie —  rozszerzy się ona wśród 
wszystkich plemion słowiańskich i zwycięży."

Hlas Naroda w ciężkim smutku z powodu 
śmierci Katkowa tern się pociesza, że „jego po­
lityczny kierunek po śmierci jego zostanie równie 
potężnym, jak za życia. “ Katkow nigdy nie pro­
wadził polityki osobistej, zawsze narodową rosyj­
ską, nie był on — według HI. N. twórcą, ale 
tłomaczem tej polityki, która w naredzie silne 
zapuściła korzenie.

Politik zaczyna od zapewnienia —  że Rosya 
w Katkowie straciła „ j a ś n i e j ą c y  w z ó r  d o ­
b r e g o  p u t r y o t y . "  Przypomina, jak Katkow 
w początkach swego zawodu publicystycznego był 
gorącym zwolennikiem zachodnich idei, konsty­
tucjonalizmu i liberalizmu, jak skutkiem tego 
wraz z wszystkimi w Rosyij, którzy tym ideom 
hołdują, stał się pessymistą, — „Ale nie długo 
trwała u niego siła trgo obcego wpływu. Rychło 
otrząsł się z niego i szybkim lotem wzbił się na 
wyżyny tego narodowego poczucia, jakie w o- 
wych czasach było w Rosyi rządkiem Od tej 
cnwili Katkow nie przestał bronić w swej ojczy­
źnie narodowego i politycznego optymizmu. — 
Z niezmordowaną gorliwością i z zapałem praco­
wał nad wyrobieniem n a r o d o w e g o  s z t a n ­
dar u ,  któryby jak latarnia morska swein świa­
tłem rozpraszał polityczną bezcelowość i bezra­
dność obudzonego ze snu rosyjskiego narodu." 
Wychwala dalej Politik bezinteresowny patryo- 
tyzm Katkowa —  i kończy: „ B y ł  o n  i d e a l i ­
s t ą  i o p t y m i s t ą  w n a i p l ę k n i e j s z e i n  
s ł o w a  t e g o  z n a c z e n i u ,  a praca życia jego 
poświęconą była ustaleniu tego punktu w ideal­
nej sferze Rosyi gdzie państwowy absolutyzm i 
szeroki prąd narodowy, wzajimnie się użyźnia­
jąc, mają się przyjaźnie spotkać. W tym sensie 
był Katkow bezinteresownym, zawsze wiernym 
pionierem swojej ojczyzny, i jako taki będzie zył 
we wdzięcznej pamięci rosyjskiego narodu."

Ozy tu potrzebny jeszcze komentarz ? I czy 
można wobec tego wszystkiego powiedzieć przy­
najmniej ; Panie, przebacz im —  bo nie wiedzą, 
co czynią? Wszak nie mogą dzienniki czeskie 
nie wiedzieć tego, że pibrwszym punktem polity­
cznej wiary Katkowa była eksterminacja bez­
sprzecznie słowiańskiego narodu polskiego. Co do 
tegu punktu, twierdzenie Hlasu Naroda, że Kąt­

ków był nie twórcą lecz tłomaczem tylko polity­
ki narodu rosyjskiego, jest stanowczo błędne. Do 
wystąpienia Katkowa rosyjskie rządy w Polsce 
były despotyczne, dzikie, okrutne, niedorzeczne —  
ale me miały wyraźnego celu eksterminacyi, zu­
pełnego wytępienia narodu. Dopiero Katkow ze 
swoim cynizmem, który ha zimno oblicza wszy­
stkie szanse zamierzonej zbrodni, ale pot9m z go­
rączkową namiętnością %  wykonywa —  popchnął 
politykę rosyjską Da tę drogę, iż wprost, świado­
mie dąży do morderstwa naroda całego. Nie mo­
gą wiedzieć puDlicyści czescy, że Katkow był 
najgorliwczym, namiętnym obrońcą Murawiewa, i 
że jeżeli dziki ten okrutnik mógł ku hańbie ludz­
kości rządy swe na Litwie tak kiwawo spiawo- 
wać —  głównie Katkowa było to dziełem. Istniała 
w Rosyi silna opozycja przeciw ohydnemu dzia­
łaniu Murawiewa, opozycya, do której należały 
bardzo wpływowe osobistości — dość wymienić 
ministra oświecenia Gołowina i ministra spraw 
wewnętrznycń Wałujewa —  a która w chwili ko­
nania powstania styczniowego doradzała, ażeby po­
konaną Polskę przejednać sprawiedliwością, lago 
dnością, umiarkowaniem. Katkow głównie opozy­
c ję  tę złamał, w walce z nią nakreślił w swej 
publicystycznej pracy cały program środków wy­
tępienia narodu polskiego, rozbudził przeciw Po­
lakom namiętności ludu, i w chwili, gdy Mura­
wie w już się chwiał, gdy Aleksander II już da­
wał ucho radom umiarkowanych, przechylił szalę 
na stronę Murawiewa. Co w ięcej: nie służy mu 
nawet na usprawiedliwienie ten motyw psychi­
czny, iż działo się to pod roznamiętuiającym wpły­
wem toczącej się jeszcze walki — Katkow bowiem 
w tym kierunku wytrwał konsekwentnie do koń­
ca życia, a więc przbz lat 23 po ukończeniu owej 
walki.

Są to wszystko fakta, zuaue całej Europie, 
znane też niewątpliwfe i czeskim publicystom. 
Cóż o tych „Słowianach" sądzić, jeżeli piszą te­
raz, iż po śmierci Katkowa „geniusz Słowiań­
szczyzny żałobnie zakrywa oblicze" —  jeżeli wi­
dzą w nim reprezentanta idei Solidarności sło­
wiańskiej — jeżeli kierunek Katkowa nazywają 
ideami, w których dla Słuwi»n „jedyna nadzieja 
przyszłości". Więc geniusz Słowiańszczyzny miał 
się radować mordem, dokonywanym Da słowiań­
skim narodzie? więc takim mordem ma się ob­
jawiać słowiańska solidarność? więc w »kim kie­
runku ma być przyszłość Słowian ?

Ale — jeszcze i w czemś innem. Stanowisko, 
zajęte przez Katkowa wobec Polski, było wyni­
kiem barbarzyńskiego zapatrywania się na stosu­
nek państwa do narodu podbitego, > pragnącego 
się wyzwolić. A le stanowisko jego w sprawach 
w e w n ę t r z n y c h  rosyjskich , ale zapatryt.au >e 
jego na stosunek rządu do noiodu, ale jego apo- 
teozowanie a b s o 1 u t y z m u — toż to ma być 
i d e a  p r z y s z ł o ś c i  dla Słowian? Niechże ci 
panuwie, dla których Katkow jest ideałem, nie 
fałszują ducha i charakteru słowiańskiego, Gdzie­
kolwiek i kiedykolwiek naród prawdziwie słowiań­
ski samodzielnie stanął na widowni dziejów7 —  
urządzał się na zasadzie wolności i samorządu. 
Nie sięgając w odległą przeszłość — nie rozwo­
dząc się nad przykładem Polski —  zapytamy tyl­
ko, dlaczego Serbia oswobodziwszy się z jarzma 
tureckiego, nie przyjęła katkowowskich idei absolu­
tnej monarchii ? dlaczego Bułgarya nie dopuściła za­
mierzonego raz przez ks. Aleksandra ścieśnienia 
swobód, a dzisiaj tak energicznie broni się prze­
ciw importowi tych idei, któremi Katkow chciał 
zbawiać Słowiańszczyznę, za co dziś po śmierci

odbiera tak szumne pochwały od dziennikarzy 
czeskich ?

Kierunek Katkowa jest zatem wręcz sprzeczny 
z charakterem Słowian, z ich dziejową tradycją, 
tak samo, jak jest sprzeczny z wszystkiemi cywi­
lizacji nemi zdobyczami nowoczosnemi. Jeżeli pu­
blicystom czeskim ten kierunek tak bardzo się 
podoba, jeżeli za tymi niefortunnymi przywódca­
mi może i naród czeski, chwilowo obałamucony, 
pójdzie w tym kierunku — to n a m  P o l a k o m  
p r z y j d z i e  t y l k o  u b o l e w a ć  n a d  z b ł ą ­
k a n y m  k r e w n i a k i e m ,  a l e  za n i m  c z y  
z n i m  my  t a m n i e  p ó j d z i e m y .  A jak idea 
katkowowska odstręczając Słowian szkodzi w grun­
cie solidarności słowiańskiej, chociaż jej niby ma 
służyć —  tak samo owo s o l i d a r y z o w a n i e  
s i ę  c z e s k i e j  i n t e l i g e n c y i  z t ą i d e ą ,  
m u s i  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  z a s z k o ­
d z i ć  c z  es  k o-p o 1 s k i m s c o 3 u u k o m w A u* 
s t r y i ,  c z e b k o - p o l s k i e m u  p r z y m i e r z u  
w p a r l a m e n c i e  a u s t r y a c k i m .  A może 
przecież stosunki te nie były dla Czechów bez 
wartości i bez —  pożytku realnego.

Rzymsko - katolicki e kolegium 
w Petersburgu.

O nowem nadużyciu na szkodę Unitów donosi 
korespondent Dsicn. Posn. w liście pi Lanym 
z Petersburga następującej treści:

„Rząd rosyjski, ustanowiwszy w Petersburga 
t. zw. rzymsko-katolickie koleginm, dążył zawsze 
do tegu, by kolegium to względem katolików 
spełniało rolę synodu. Prezesem kolegium jest 
metropolita rzymsko katolickich kośc.ołów i skła 
da się ono z tak zwanych asesorów, to jest de­
putowanych z wszystkich dyecezyj. Stolica apo­
stolska nigdy go nie uzn»wała i dopiero w roku 
1876 zdjęła z niego ekskomunikę i zdecydowała 
się tylko je tolerować, z tern jednakże zastrzeże­
niom, że kolegium ma się tylko opiekować i roz­
porządzać functi >uZ im, kościelnom., lecz bynaj­
mniej nie jest upoważnione praez Stolicę apo­
stolską do wydawania rozkazów biskupom, m.ę- 
szania się do admiuistraeyi kościelnej, a tern 
bąrdziej do rozstrzygania kwestjn dogmatycznych.

„Kolegium jednakże wkrótce stało się mstytu- 
cyą, która biskupom wydaje jrozkazy i za pośre­
dnictwem której rząd rządzi kościołem katoli­
ckim. W ostatnich osobliwie czasach nie zważa­
jąc na to, że nkłady między Stulicą apostolską a 
rządem rosyjskim nie zostały zerwane, że ,dye- 
cezye posiadają swych bisitupów lub administra­
torów, kościołem katolickim rządzi kolegium, a 
władza biskupia jest tylko nominalną. Zauważyć 
należy, że do 1870 roku władza kolegmm nie 
rozsz, rzŁia się przynajmniej na Królestwu, które 
bynajmniej nie wysyłało doń asesorów. Rząd za­
ręczy w sz) Stolicy apostolskiej, że kolegium bę­
dzie tylko zawiadywało funduszami kościelDemi, 
nietylko dopiął tego, że zdjęto zen ekskomunikę, 
lecz obecnie władzy jego podlega i Królestwo, 
liie ma też prawie tygodnia, by kolegium nie 
rozsyłało swych okólników do biskup ow i nie 
komunikowało coraz to nowych uaazow carsaich. 
To zabrania ono wypełniania obowiązków kapłań­
skich tym księżom, którzy zostają na wygnaniu, 
to zabrani- spowiadać i grzebać Unitów zesła­
nych do gubernii chersońakiej, to wreszcie roz­

kazuje biskupom, by wbrew przepisom kanoni­
cznym polecili duchowieństwu parafialnemu ogła- 
»Zać zapowiedzi małżeństw mięszanych. Ostatni 
dokument pod każdym względem jest tak cieka­
wy, że przytaczamy go w tłumaczeniu dosłow- 
nem :

„Ukaz Jd8o Impeiratófskiej Mrśei, samodzierżcy 
Wszerhrojyi i rzymsuo-katolickiego duchownego 
kolegium.

„Stosownie dc ukazu Jego Imperatorskiei Mo­
ści kolegium wysłuchało przedstawienia p. mini­
stra spraw wewnętrznych z dnia 17 kwietnia 
(s. s.) roku bieżącego za Nr. 5914, w którem 
wyłożuno, że nadprokuiator świątobliwego syno­
du ząk-mpniLował J W. hraDiemu, że niektórzy 
n a c z o l n i c y  d y e c e z y  . Imperium zwalniają 
duchowieństwo parafialne od obowiązku ogłasza­
nia w koaeiołaeh zapowiedzi małżeń&iw m.ęsza- 
nych, przyczem pow ołu j się na przepisy kano­
niczne rzymsko katolickiego kośdoła.

„Mając na uwadze, żr ogłaszanie zapowiedzi 
w parafiach narzeczonego i narzeczonej, do ja- 
kiegokolwiekbądź wyznania należą oni, postano­
wione jest przez j rawo cywilne, (pog. 2, art. 
67, tom X, część I, księga I Swoda Zakonow. 
wydanie 1857 rokn), które w tym względzie nie 
ma żadnych wyjątków, tak, że przepisy tolero­
wanych (tierpimych) u nas obcych wyznań mo­
gą być stosowane tyko o tyle, o ile nie znai 
dują się w sprzeczności z prawem JW . hrabia 
znajduje podobne rozporządzenie biskupów zu­
pełnie nieprawidłowem. Wskutek tego JW. hra­
bia proponuje kolegium polecić (prędpisat) u a- 
c z e ł n i k o m  d y e c e z a l n y m  rozporządzić się, 
by prawo o ogłaszaniu zapowiedzi małżeństw 
mięszanych przez duchowieństwo parafi tlne wy­
konywane było z zupełną ścisłością, z zastrze­
żeniem, że księża, którzy od wypełniania tego 
prawa będą się uchylali, podlegają przepisanym 
larom.

„Rozkazało kolegium c treści przedstawienia 
pano ministra spraw wewnętrznych zawiadomić 
Waszą Rieknpią Ekscelencyę (preoświaszczensrwo), 
dln uczynienia stosownego rozporządzenia o ogła­
szaniu zapowiedzi małżeństw mięszanych przez 
duchowieństwo parafialne, przyczem dodać nale­
ży, ie  za mewypołnianie prawe w tym wzglę­
dzie księża pudlegać będą stosownym kirom'".

„Dnia 29 kwietnia 1881 r. “

Ograniczenia cudzoziemców 
w Kongresówce.

Gaseta Warsram ka  opierając się na artyku­
łach, drukowanych w jej łamach, a interpretu­
jących ukaz marcowy o cudzoziemcach, utrzymu­
je, ie  brzmienie jego co du cudzoziemców zaję­
tych w gospodarstwie rolnem. jest jasne i nie 
powinno n-wtręczać żadnych wą,phwości. Tym­
czasem zdarzają się fakta wręcz temu brzmieniu 
przeciwne. Władze gminne w niektórych powia­
tach Królestwa Polskiego stosują nowy ukaz do 
tej kategoryi cudzoziemców, do których on się 
wcale nie odnosi, mianowicie: do ekonomów, go- 
rzelauych i gajowych. Jeden z wójtów gmin­
nych w gub. warszawskiej; przybywszy do wsi, 
gdzie ekonomem był poddany praski (Polaki, 
lat 3(V mający, a od lat dziesięciu w Królestwie 
Polakiem zamieszkały, zażądał od właściciela ma-

PAN PIOTR,
P O W I E Ś Ć

8  B  W  B  R  A .

6 (Ciąg aaigiy)
  J nic, nic— rzekła z przyciskiem Klarćis—

nie skłoni pana do jej złamania. Żadne... — chcia­
ła powiedzieć uczucie, lecz w porę urwała —  ża­
dna prośba — dodała po chwili.

— Żadni — odpowiedział pan Piotr stanow­
czo. —  A ponieważ pani dziś wieczorem, lub ju­
tro rano należeć będziesz do spisku, a zatem mam 
nadzieję powiesz o mnie; spiskowiec ten szanuje 
tajemnicę.

Flai.ia zamyśliła się, wązkie jej usta zacisnęły 
się szczelnie, małe, świdrujące oczka przysłoniła 
rzęsami. Nos ostro zakończony zdawało się, że 
wysunął się naprzód zpoza chudej, krościstej twa­
rzy. Wązkie ramiona i piersi, zaiedwo odznaczo­
ne, wznosiły się szybko. Klarcia widocznie była 
zła i obrażona. Przyzwyczaiła się do posłuszeń­
stwa pana Piotra, przyzwyczaiła się każde wy­
mówione do niego błowo uważać za okazaną mu 
łaskę; aż tu, jaK grom z pogodnego nieba, spada 
na nią opozycya cichego niewolnika i to w spi­
sku z hrabiną?

Tymczasem pan Piotr wpatrywał się z rozko 
szą w wązkie usteczka, ostro zakończony nos i 
małe oczka — jedynie dla tego, że te należały 
do hrabianki, przeznaczonej mu jako nagroda za 
położone zaiłagi.

— Dwa śluby razem —  pomyślał gdy mil­
cząca Klarcia powstała, przeszła się parę razy po 
salonie i zajęła miejsce obok doktora, wyciągając 
go na coraz inne plotki i komiczne opowia 
dania.

Pan Piotr nie obraził się, był pewien swego

i nadto był dziś szczęśliwy, rozpromieniony i od­
dany swym projektom, aby widział nieukonten- 
towanie hrabianki.

Hrabina znała ciekawość Klarci, spostrzegła jej 
gniew, domyśliła się przyczyny i wdzięczną była 
panu Piotrowi za jego męstwo w walce.

—  Ten nie zdradzi — pomyślała — ten jest 
wie-ny i przywiązany do swych państwa, jak 
pieB. Na niego jednego liczyć można. — Wzrok jej 
padł na doktora.

—  Ten nie jest pewny. Zdaje się, że chce tyl­
ko dobrą pieczeń upiec przy narzym wielkim 
ogniu. Jestem prawie pewna, że w kole swycn 
najbliższych demokratów tak samo z nas żartuje, 
jak wobec nas z mieszczaństwa. Ani Klarcia, ani 
on nie będą przypuszczeni do tajemnicy.

I dotrzymała słowa. Przeszedł wieczór i ranek 
minął , hrabina milczała, mimo, że Klarcia dość 
natarczywie dopominała się o treść narad z pa­
nem Piotrem. Rozżalona poprzysięgła sobie do 
niczego się nie mięszać i w niczem nie brać 
u iziaiu, chociażby ją o rady i czynną akcyę bła­
gano.

II.

Nazajutrz o godzinie dwunastej pan Piotr, ufry­
zowany przez swego lokaja, wyświeżony i pach­
nący, kazał się zaanonsować samej nani hrabinie. 
Niedługo czokoł.

— Wszystko przygotowane i ułożone —  mó­
wił rozpromieniony na przywitanie. — W praco­
wni mularza zastaniemy hrabiego.

—  Wybornie, wybornie — wołała hrabina. — 
Jesteś pan nieporównany, kochany nasz przyja­
cielu.

Pan Piotr był wzruszony i, powiedzmy praw­
dę, szczęśliwy.

— Wyruszymy razem we czworo; Klarcia je- 
dzie z daiui — dodała z dobrotliwym uśmie­

chem. — Tym sposobem wycieczka nasza mieć 
będzie cechę zwykłej ciekawości.

— I uwielbienia dla sztuki — dokończył pan 
Piotr poważnie.

— Naturalnie, entuzyazmem dla sztuki musi­
my sobie zjedLać hrabiego. Łatwo to nam przyj­
dzie, gdyż Izia jest rozkochaną w malarstwie.

— Panna Iza, gdzie spojrzy, tam zapala ognie 
miłości — wygłosił pan Piotr w uniesieniu.

Hrabina milczała, jedynie dlatego, że kto tylko 
powiedział coś niezwykłego nie z jej świata, 
uważała za komiczne i pospolite. Gdyby to samo 
zdanie powiedział hrabia Odrzykoński, powtarza­
łaby je głośno.

Przyw ołane przez hrabinę, m es zły Klarcia i Iza 
Klarcia w czarnej sukni, miała wyraz twarzy 
złośliwy i małe, świdrujące oczy arystokratycznie 
zmrużone. Twarz jej, zwykle mówiąca o dwu­
dziestu pięciu latach życia swej właścicielki, dziś 
wyraźnie okazywała lat trzydzieści. Sztywność 
jej stała się rogową, bladość przeszła wr odcień 
żółcawego koloru. Za to Iza promieniała młodo­
ścią, wdziękiem i życiem. Niebieskie jej oczy 
•atrzały na świat serdecznie i naiwnie, w kąci­
kach ust kryły się humer i wesołość. Jaene bar­
wy silnie odznaczone, składające się na jej ubra­
nie, uwydatniały figurę kształtną i ponętnie za­
okrągloną, czyniąc postać całą uroczą młodością 
i życiem.

Matka wpatrywała się w nią dnmna rozpro­
mieniona; pewna zwycięstwa zbliżyła się, całując, 
ją w usta. .

—  Z pana Piotra prawdziwy czarodziej. Zale- 
dwo wczoraj szepnęłam, zaręczam marnie, sze­
pnęłam życzenie, dziś otaje się ono fajitem. Bę 
dziesz pan wybornym, wyśmienitym, nieporó­
wnanym mężem. Nie prawdaż, mamo? Nie pra- 
wdaż, Klarcir? , .

Klarcia usiłowała się uśmiechnąć, lecz sforso­
wany ten uśmiech zmroził pana Piotra, odebrał 
mu odwagę i ścisnął serce.

Hrabina dostrzegła uśmiech Klarci i przestrach 
pana Piotra: nie chciała pozwolić na porozumie­
nie się i dlatego szybko podała rękę ponu Pio­
trowi, dając rozkaz do wymarszu.

Na schodach przystanęła, i gdy pan Piotr na­
chylił głowę, szepnęła mu:

—  Klarcia nie jest wtajemniczoną.
Na twarzy pana Piotra zarysowało sic zdu­

mienie.
— Nikt tylko my — Judała.
Szli dalej, panem Piutrem miotały uczucia (pize- 

raźenia. nrsoin i paprząc na Kiarcię, pu w tarzała 
w duchu:

— Ja się boję jej uśmiechu i jej zazdrości. 
Stare panny są straszne I gdy tylko los Izi bę­
dzie zdecydowany, odłam ją w nagrodę panu 
Piotrowi. O ile nie lubiła i bała się Klarci. o ty­
le był™ przekonaną, że pan Piotr będzie niesły­
chanie wynagrodzony, jeżeli jej JJeka krjewna
zostanie jego żoną. .

W powozie zajęły pierwuoe imejaca nrąbma 
z córką; przy Klarci usiadł pan B nr- Liprwszy 
raz przypuszczony został do godności zajmowa­
nia miejsca w powozie hrabiny. Rau był, a ly  go 
cały Kraków widział, z litością patrzał na idą­
cych piechotą, na jadących fiakrami, a nawet na 
siedząvjch w powozach nie-hrabiowskich. Wyszu­
kiwał oczyma znaiumych, aby się im protejkeyu- 
nalnia ukłonić kiwnięciem głowy, i tak bvł upo- 
lony zdobyłem stanowiskiem, ze zapomniał na 
chwilę o Klarci, jej sąsiedztwie i tiiiniechu.

W obszernej pracowni zawieszonej makatau i, 
szkicami rozpoczętych obrazów, a raczej artysty­
cznych myśli rzucanych na płótno, studyami pię­
knych, pół nagich kobiet, & przybranej w ryce­
rzy zakutych w zDroje, s odła tureckie, pasy 
lite bronzy i marmur... na zasłanym na podło­
dze francuzkim dywanie stały potężne stalugi,

a na nich rozwieszone płótno wielkich rozmia­
rów-

-Przy fortepianie siedział aptyeta, improwizując 
na temat ruskich piosnek ludowych. Przyjaciel 
jego, zagłębiony w fotelu, wpatrywał się w na 
wpół wykończony obraz. Wymalowane figury od­
skakiwały oa ciemnego tła. rzucając się w oczy 
patrzącym.

Improwizacja muzyczna trwała dosyć długo 
i również długie byłv wpatrywanie się w obraz. 
Nareszcie improwizacya skończyła się hałaśliwym 
psęp&żein i paru silnemi -kordami w basie, ua- 
śladującemi udcrzi uia pogrzebowych dzwonów. 
Artysu wstał i zbliżył się do przyjaciela.

—  I cóż? Sprowadziłeś mnie, a teraz pewno 
żałujesz. Nie dorosłem do wielkości twych pro­
jektów, o tyle, o ile rzeczywistość nie dorówna 
marzeniom

-— Pod wpływem muzyki —  mówił hrabia spo­
kojnie — postacie te ożywiają się. żyją, zdaje mi 
się, że idą. Przecież i oni dwieście lat temu te 
same pieśni śpiewali.

— Niezawodnie, lecz gdy tony muzyki uci­
chły, postacie zamierają, lub co gorzej, stają się 
drewniane.

—  Tego nie powiem: postacie wracają na swe 
stanowiska.

— Przestają się poruszać.
— Raczej fantazya nasza, nie mając artystycz­

nej pudniaty, przestaje pracować i wraca na swe 
st no w .oko.

— Tak. czy inaczej, zawsze źle. Lecz cóż? 
W tym nudnym Krakowie nie ma żadnej pod­
niety, natchnienia, upojenia. Nic — nawet tych 
rozrywek szalonych...

— Chcesz szaleństw w Krakowie! — przerwał 
hrabia- (D. c. n.)
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jątku, aby owego ekonoma niezwłocznie od obo­
wiązków usunął, co też istotnie pod naciskiem 
wójta zrobiono, a pod protokółem, w którym po­
wiedziano, iż ekonom w ciągu trzech dni musi 
wieś opuścić, podpisali się: właściciel majątku i 
ów usunięty od obowiązków ekonom. W innej 
wsi wójt gminy podobneż rozporządzenie na pi­
śmie wydał do rządcy majątku i gorzelauego, 
obu poddanych^„niemieckich, lecz narodowości 
polskiej. Ukaz z 14 (26) marca r. b. mówi o 
„zarządzających “ , pod tern zaś wyrażeniem nale­
żałoby rozumieć plenipotentów, administratorów, 
poręczających wreszcie — lecz nigdy ekonomów, 
to jest niższej, niesamodzielnej służby folwar- 
Ctnej. Co goraza, iż niektóre władze gminne, po­
lecając usuwanie sif  z zajmowanego stanowiska, 
naznaczają termina prealuzyjne, mi mówicie 8-o 
lub 10-cio dniowe i przez swą zbyteczną gorli­
wość, powodują dezorganizacyę w machinie go­
spodarczej, siejąc niepotrzebnie popłoch. W.ado- 
mo, iż do niektórych naczelników powiatów i 
rządów gubernialnych pracujący na roli lub w 
fabrykach, a niesłusznie usuwani od obowiązków 
ząjmowanych. zanieśli już skargi; jestio jedynie 
właściwa droga, nie ulega bowiem wątpliwości, 
iż naczelna w guberniach władza administracyj­
na wątpliwości usunie i sposób tłomaczenia no­
wego ukazu zgodnie z jego duchem wyjaśni.

S p r a w y  s z k o ln e .

(Konferencya naucsycielska okręgu szkolnego kra­
kowskiego samiejskiego w dniach 2  * 3 sierpnia).

W dniu 2 sierpnia konferencya rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele 0 0 . Franciszkanów, 
w tym celu przez W. księdza kanonika Foksa 
odprawionem.

Po nabożeństwie udali się uczestnicy konfe- 
rencyi, nauczyciele z powiatów chrzanowskiego, 
krakowskiego i wielickiego w liczbie około 200 
do sali Bady miejskiej, na ten cel uprzejmie 
przez prezydenta miasta udzielonej, gdzie prze­
wodniczący konlerencyi inspektor E 11 i n g  e r 
przemową zastosowaną do potrzeb chw.li, a za­
kończoną wezwaniem zgromadzonych do wnie­
sienia trzykrotnego okrzyku na cześć cesarza, po­
siedzenie otworzył.

Równocześnie przedstawił przewodniczący zgro­
madzonym ks. aanonika F o k s a ,  członka Bady 
szkolnej okręgowej, który w serdecznych słowach
0 stosunku szkoły do kościoła powitał zgroma­
dzonych, na co reprezentant zawodu nauczyciel­
skiego p. B a d a ń c z y k  serdeczną odpowiedzią 
podziękował, prosząc zarazem, by słowa jego ja­
ko wyraz uczuć całego zgromadzenia mogły dojść 
do wiadomości JE. księdza biskupa.

Na sekretarzy przedpołudniowego zgrumadze- 
nia wybrano pp. { S i k o r s k i e g o  i M i c h a l ­
s k i e g o ,  a posiedzenie rozpoczęto odczytem na 
temat „Go należy jeazcze uczynić, by nauczycie­
lom ułatwić pracę nad dalszem wykształceniem 
pedagogicznem i ujednostajnieniem metody nau­
czania-*, opracowanym przez p. B i e r o ć s k i e -  
g o , nad czem wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, która doprowadziła do uchwał: 1) by nau­
czyciele czytali pisma fachowe t. j. ótkoię  i 
0rłos nauczycielski ale z uwagą, by Sskola za­
stosowaną była więcej do potrzeb nauczycielstwa 
ludowego pod względem dydaktyczno-pedagogi- 
cznyui, żeby zaś tłłot naucsycielski złagodził ton
1 kierunek swych dotychczasowych zapatrywań 
na sp4»wy .zkolnictwa pod względem społe­
cznym ; 2) uznano potrzebę czytania i n n y c h  
d z i e n n i k ó w  ze względu na stanowisko nau­
czyciela, który w Życiu publicznym udział brać 
powinien, 3) by korzystano jak najliczniej z bi 
b l i o t e k i  o k r ę g o w e j ,  oraz by brano liczny 
udz ił w zgromadzeniach kółek pedagogicznych, 
na których sprawy pedagogiczne dyskutowane 
być„m ają; 4) wreazcie oświadczono się za kur­
s a m i  l e r y a l n e m i  dla nauczycieli a to ze 
względu na rozszerzony zakres nauki i potrzeb 
szkolnictwa.

W czasie dyskusyi nad tym tematem przybył 
na zgruinadzenie p. L i n k ,  zastępca obecnie sta­
rosty.

Na popołudniowe posiedzenie wybrano sekre­
tarzy pp. B i e r o ń s k i e g o  i G. S z k l a r c z y -  
k ó w n ę .  Zgromadzenie wybrało nadto z grma 
członków konlerencyi komisyę, której celem jest 
na następnem posiedzeniu przedstawić kandyda-

ZAKŁAD Ks. SIEMASZKI
czyli

Dom schronienia i doorowolnej pracy dla 
opuszczonych chłopców.

3 (Dalszy «i JM-

Bielizny starej a cienkiej nie przyjmowałem 
od nikogo, bo to nieprzydatne na nic dla moich 
chłopaków, których nie ma kto co chwilę opie­
rać i płótno rozpadające się łatać. Z nadesłanej 
bielizny takiej jedynie chustki do nosa powj kra- 
wać im kazałem. Koszulę kupowałem każdemu 
nową, ale z grubego płótna zgrzebnego, — a 
tylko obuwie i ubrania sukienne, choćby i pod­
niszczone, przyjmowałem i przyjmuję zawsze od 
dobrych ludzi z wdzięcznością.

Niestety i tu także nie obyło się bez smutnych 
ru'.czarowań dla mnib: Niejeden, który koszulę 
nową dostał, przehandlował ją za marne pienią­
dzu albo za wódkę zaraz na drugi dzień w szyn­
ku na Kaźmierzu, dokąd go zawsze jeszcze na­
łogi dawne ciągnęły. To też i przełożeni j  zna­
jomi i przyjaciele moi, nawoływali mnie ciągle 
do upamiętania się w tern płonnem według ich 
mniemania przedsięwzięciu inojem —■ i me,eden 
doradzał mi zaprzestać eksperymentów rozpoczę­
tych, dowodząc, że z tą zgrają uliczników roz­
wleczonych i zdemorauzowaaych rady sobie nie 
dam i na drogę poprawy nawrócić żadnego z 
nich nie zdołam.

Ale uparta litewska natura moja co innego mi 
pow iadała i im więcej zawodów i trudności mnie 
spotykało w tej drodze, tern większego dokłada­
łem starania i tern więcej opatrzności boskiej 
ulałem, że, łaskę swą nademną i nad mojem 
przedsięwzięciem okaże.

l)o  roku 1882 udało mi się przecie już kilka-

tów jako delegatów na konferencyę krajową, re­
prezentanta zawodu nauczycielskiego do Bady 
szkolnej okręgowej, wreszcie wydział konferen­
cyjny i komisyę biblioteczną.

Z kolei odczytał p. W  o j t y g a, temat p. t. 
„Przeprowadzić metodycznie przykład: 5 m. ko­
sztuje 12*/4 złj;., ile damy za l l 1/ ,  m., pamię­
ciowo i pisemnie1*. Elaborat ten poprzedzony o 
gólnemi uwagami przez sprawozdawcę p. Pa r -  
8 z y w k ę . zgromadzenie przyjęło z zadowoleniem 
do wiadomości bez dyskusyi, a tylko nad osobi­
stymi zapatrywaniami w tym względzie p. T a­
t ar y ,  wywiązała się krótka dyskusyi,.

Ostatnim na tem posiedzeniu tematem był 
przez Radę szkolną krajową postawiony p. t. : 
„Jakie spostrzeżenia uczyniono co do urządzenia 
i skutków nauki dopełniającej'*.

Na wniosek p. W o j ty  g i prowadzono dys- 
kusyę w ten sposób, że podzielono temat na 4 
momenta a mianowicie: 1) co do czasu nauki;
2) materyału naukowego; 3) używanej książki; 
4) do innych spraw w ogólności tematu tego 
dotyczących.

Dla spóźnionej już pory nie ukończono dysku­
syi na tem posiedzeniu, i odroczono ją do dnia 
następnego.

Przegląd polityczny.
Kraków, 4 sierpnia.

W y d a l a n i a  z P r u s  ^oddanych rosyjskich 
jeszcze się nie skończyły. Bresl. Volks. Zeitung 
donosi, że kupiec L e w k o w i c z ,  ojciec sześcior­
ga dzieci, otrzymał rożka* wydalenia się do 1 
sierpnia r. b. z Wrocławia i państwa pruskiego. 
Lewkowicz mieszka już od 15 lat w-Prusach, 
dwa lata w Kępnie, gdzie się ożenił z poddanką 
pruską, a następnie 13 lat we Wrocławiu.

Kuryer Warstawski dowiaduje się z wiarygo­
dnego źródła, iz w sprawie dalszego z a s t o s o ­
w a n i a  u k a z u  dotąd wiele jeszcze kwestyj nie 
zostało wyjaśnionych. Władze rosyjskie zbierają 
ciągle wiadomości o oficyaiisffch, majstrach itd. 
obcego poddaństwa. Natomiast rozporządzenie o 
usunięciu cudzoziemców z ważniejszych posad, 
wydane przed dwoma miesiącami, podobno zo­
stało zawieszone. Wiadomość ta przeczy niejako 
doniesieniu Post z Warszawy, „jakoby z Peters­
burga nadszedł rozkaz do przeprowadzenia w prze­
ciągu 10 uni przepisów ukazu z 14/26 marca 
b. r.. dotyczących wydalania z zajmowanych po­
sad dyrektorów, administratorów i upełnomocnio­
nych zawiadowców przemysłowych zakładów i 
dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem, będącycn 
cudzoziemcami. Krótki ten termin przyczyni się 
do powiększenia jeszcze zamięszania, jakie wy­
wołać musiało spieszne usunięcie tutejszych za­
granicznych administratorów fabryk i dóbr ziem­
skich, których zastąpić nie będzie tak łatwo, a 
nawet w wielu przypadkach wcale nie będzie 
można. Niekorzystny wpływ tego rozporządzenia 
na wartość fabryk i majątków nieruchomych już 
tera* daje się we znaki. Przez to zamierzony cel 
będzie wprawdzie osiągniętym, jeżeli w motywach 
pomienionej ustawy także „zdeprecyowame tutej­
szej większej właanuści ziemskiej i przemysłu 
nadgranicznego za przyczynę do tych przepisów 
ukazu jest podane.“ Dla utrzymania swej mate- 
ryalnej egzystencyi w Królestwie Polskiem, wielu 
cudzoziemców, a mianowicie Niemcy zaliczani do 
kategoryi mających być wydalonymi —  podało 
wnioski o przyjęcie ich w poczet poddanych ro­
syjskich. Według istniejących przepisów nadanie 
rosyjskiego indygenatn nastąpić może dopiero 
wtedy, —  gdy petent przez pięć lat licząc 
od daty postawionego wniosku, stale zamieszki­
wał w Rosyi i prócz tego nic nie zawinił1*.

„Bedukcya szkół średnich**, zamierzona przez 
ministra G a n t s c b a ,  o której pisaliśmy wczo­
raj w rubryce „Sprawy szkolne** —  wywołała w 
d z i e n n i k a c h  c z e s k i c h  wielką burzę. Po 
między szkołami, które mają być zredukowane, 
tudzież temi, co do których na żądanie przejęcia 
ich na skarb państwa, albo też subweneyonowa- 
nia, nastąpiła odmowna odpowiedź —  jest prze­
ważna większość szkół z językiem wykładowym 
czeskim. To też Politik podnosi ten fakt z wiel- 
kiem oburzeniem. Jeżeli minister oświaty — pi-

naście dzieciaków dłuższym pobytem u mnie 
wypróbowanych poprawie —  i od tego też cza­
su datuje Się system»tyczuiejsze zajęcie się mo­
je przyszłym losem tych dzieci i pomyślniejszy 
rozwój mojego zakładu.

Mało co pieniędzy swoich dokładając , z tych 
centów i z tych guldenów, które mi ci żebracy 
mali składali, mogłem już mieszkanie dla nieb 
opłacić i jeszcze od czasu do czasu odzienie ja­
kie im sprawić. Teraz też zacząłem rygor suro­
wszy zaprowadzać w moim domu przytułku : Do 
warunków dawniejszych dodałem: że nie wolno 
przychodzić na nocleg później jak o dziewiątej 
z wieczora; że nie wolno w sypialniach cygar 
ni papierosów panć, ani po modlitwie wieczor­
nej rozmów głośnych prowadzić; że nie wolno 
pokazywać im się w zakładzie w odzieniu ob- 
szarpanem i niechlujnem; a wreszcie, że obo­
wiązek La każdym lokatorze moim cięży, wysłu­
chać z nabożeństwem w niedzielę i w święto ka­
żde msły świętej.

Dalej, zacząłem w rozmowach potocznych 
obrzydzać im dotychczasowe życie próżniacze, za­
lecałem obranie sobie jakiegoś stałego zatrudnie­
nia i doskonalenie się w niem i zarabianie w 
uczciwy sposub na chleb.

W ciągu roku 1882 rozpocząłem też starania 
co do umieszczenia niektórych włóczęgów moich 
w terminie u majstra jak iego, by ich pożytecz­
nie zatrudnić i dać im sposób do życia.

I istotnie udało mi się przy pomocy boskiej 
w tymże roku jeszcze umieścić kilku z nich, 
pomimo wielkiej niechęci panów majstró v do 
przyjmowania podobnych wyrzutków społeczeń­
stwa do swoich warsztatów.

Z majstrami, których uprosić i przekonać zdo­
łałem, pozawierałem formalne um owy; niektórzy 
z nich podawali mi dość trudne dla muie do wy­
konania warunki, jako to żywienie chłopców 
w początkach, dopóki jeszcze nic nie umieją, 
dostarczanie chłopcom przyzwoitego odzienia i
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sze — zapobiedz chce mnożeniu się proletaryatu 
inteligentnego, to dlaczegoz zwraca się specyalnie 
przeciw czeskim zakładom ? dlaczego nie stara się
0 uszczuplenie niemieckich szkół średnich ? Czyż 
nie znaczy to: róbcie tu miejsce dla niemieckiej 
młodzieży? „Narodowości nie-niemieekie mają się 
zadowolić podrzędnem stanowiskiem w państwie 
a „zwierzchnie dziesięć tysięcy** mają być skom­
pletowane z Niemców. P. G a u t s c h  może być 
mężem bardzo energicznym ale c a ł a  j e g o  
e n e r g i a  n i e  w y s t a r c z y  d o  z r e a l i z o ­
w a n i a  t e g o  p l a n u .  Jeszcze jest daleko do 
tego, a spodziewamy się, że inne jeszcze czyn­
niki będą miały słówko do powiedzenia w tej 
sprawie. Albo czy sądzi p. minister oświaty, że 
usposobienie narodu czeskiego jest tak spokojne, 
iż coś takiego, jak najnowsze jego rozporządzenie 
przejdzie niepostrzeżone, zwłaszcza w z stawie­
niu z dotychczasową jego działalnością ?■* Politik 
przypomina ministrowi, że w ostatniej sesyi Ba­
dy państwa przyrzekł zbliżyć się do większości —
1 kończy jak następuje: „Jeżeli mu od rozporzą­
dzeń i reskryptów czasu nieco pozostało — to 
możeby sobie dr. Gautsch zaJał trudu, by się po- 
imormować o ostatnich zajściach w Czechach, a 
wtedy zapewne zauważył, że usposobienie naro­
du czeskiego wobec rządu nie joSt bardzo przy­
jazne. W  setkach objawów ze strony najwybi­
tniejszych czeskich gmin i okręgów wyborczych 
wyrażono wprawdzie zupełne zaufanie do czeskich 
posłów, ale z wszystkiego odzywa się do rządu 
memento, które rząd we własnym interesie powi- 
nienby uwzględnić. Ale z n i e c h ę c e n i e  n a ­
r o d u  c z e s k i e g o  p o d n i e s i e  s i ę  s k u t ­
k i e m  n a j n o w s z y c b  z a r z ą d z e ń  mi n i  
s t e r y a l n y c h  aż d o  r o z g o r y c z e n i a .  — 
I czy sądzi rząd — który przecież jest z u rozpo- 
rząJzenia ministra Gautscha współodpowiedzial­
nym —  że czescy posłowie nis dadzą wyrazu te­
mu rozgoryczeniu? R z ą d  p r z e z  s w o j e  za­
c h o w a n i e  s i ę ,  t a k  m a ł o  z g o d n e  z za­
s a d a m i  m o w y  t r o n o w e j  z r. 1879, s t w o ­
r z y ł  p o s ł o m  c z e s k i m  s y t u a e y ę  w c a l e  
n i e  d o  p o z a z d r o s z c z e n i a  i p r z y k r ą .  
P. G a u t s c h  j uż  j ą  c z y n i  p r a w i e  n i e ­
z n o ś n ą .  J a k i e ż  z i ą d  w y j ś c i e ? *

W  podobnie gorżki a stanowczy sposób oma­
wia tę sprawę Hlas Narodu. Germauizat,orskie 
cele — pisze — występują bardzo jaśni Wszelka 
wątpliwość co do systemu Gautscha musi teraz 
ustać; system ten jest wprost p r z e c i w  n a r o ­
d o w i  c z e s k i e m u  s k i e r o w a n y .  W całym 
narodzie czeskim najnowsze zarządzenia ministra 
obudzą ogromny ruch, który w y w r z e  s t a n o ­
w c z y  w p ł y w  na d a l s z e  z a c h o w a n i e  s i ę  
c z e s k i c h  p o s ł ó w .  Hr. Taaffemu trudno bę­
dzie znaleźć dla dra Gautscha większość w par­
lamencie, cze»cy posłowie bowiem po takich jego 
czynach nie będą mogli wytrwać w dotychczaso­
wym stosunku do dra Gautscha Hlas Narodu 
apeluje w końcu do solidarności Polaków, któ­
rzy wiedzą zapewne, że tylko w tej solidarności 
leży możność obrony obu narodowości, i że zwy 
cięska jjermanizacya nie zatrzymałaby się u gra­
nic Galicyi**.

Śmierć Katkowa jest tematem do uwag dla 
prasy wszelkich krajów. D z i e n n i k i  b e r l i ń ­
s k i e  poświęcają obszerno wspomnienia Katko 
wowi, traktując go juzeważuie jako niepoślednie­
go przeciwnika. K rem  Ztg. pisze: „Jakkolwiek 
sfery decydujące w Rosyi stanowczo nie sprzyjają 
polityce awanturniczej i hazarduwnej, mimo tego 
wpływ Katkowa nieraz dał się silnie uczuć. U- 
miał on przygotowywać starcia z zagranicą i na­
dawać im charakter konieczności niczem nie da­
jącej się usunąć. Środki, przedsiębrane w Bosyi 
od dwóch lat przeciw N emcom, przypisać nale 
ży w znacznej części jego wpływowi**. K rem  
Ztg. kończy swe obszerne uwagi o Katkowie w 
sposób następujący: „Jako cLrześcianie, życzymy 
duszy jego wiecznego spoczynku i łaski, jako po­
litycy powiadamy sobie: O jednego wielkiego 
przeciwnika mniej w tych ciężkich czasach! Po 
Skobelcwio i Gambecie — Katkow! “ . Natio­
nal Zeitung powiada: Najzawziętszy wróg Nie­
miec w Rosyi umarł. Katkow był najwybitniej­
szym przedstawicielem społeczeństwa rosyjskiego; 
on jeden miewał odwagę zdania indywidualnego 
i wręcz sprzecznego ze zdaniem powag rozstrzy­
gających, a polityce swojej umiał nadawać ma­
niery półurzędowe. Nieporównanym był takty­
kiem dziennikarskim Ostateczuym celem jego

opłacanie gotówką pewnych wydatków niezbę­
dnych, jako to zapisu do terminu i opłaty za 
wyzwoliny. Jakkolwiek były to warunki do speł­
nienia dh mnie wówczas niełatwe, to przecież 
ufając znowu w miłosierdzie “ opatrzności, że mi 
pewnie przyjdzie z pom ocą, przyjąłem je na 
siebie, —  ale w zamian dyktowałem znowu wa­
runki swoje, na które panowie majstrowie, nie 
przyzwyczajeni do n ich , nie wszyscy łatwo zgo­
dzić się chcieli. Między innemi wymagałem, że­
by chłopak mój był istotnie uczony rzemiosła, 
a nie był używany do prostych posług domo­
wych , jak kołysania dzieci małych, lub na po­
syłki po kupno wiktuałów lub napojów szynkar­
ek ;c h , przyczem nie tylko korzyści umysłowych 
nie nabywa żadnych, ale nadto na pokusę nie­
uczciwości lub nałogów narażany bywa. Nadto 
domagałem się, by chłopiec na całą niedzielę 
od usług w warsztacie był wolny, by mógł ra 
no na nabożeństwie być obecnym, a po południu 
nie wałęsać się z towarzyszami dawnymi, lecz 
w zakładzie moim przyzwoicie z kolegami swoi­
mi pod okiem mojem się bawić i nauki morał 
n ĵ i katechizmu wysłuchać.

Z tem największą miałem trudność i w elu 
majstrów wcale mi z początku od posług nie­
dzielnych chłopca uwolnić nie chciało, — a nie­
którym aż po kilkadziesiąt reńskich gotówką za 
to ustępstwo zapłacić byłem zmuszony, żeby 
mieli fundusz aa najęcie sobie innego sługi, 
w miejsce uwolnionego ua te dnie chłooca.

Ależ warunki te moje koniecznemi mi się wy­
dawały, już to dla zachowania .jednostajnego po­
rządku, jaki dla domu przytułku postanowiłem.—  
już to dla kontroli, niezbędnej nad zaledwie co 
poprawionemi chłopcam i, by nie wałęsali się po 
mieście bez wiedzy m ojej, pod pretekstem po­
trzeby ich obecności w warsztacie.

Pamiętając ciągle o tem , że to po większej 
części chłopcy, nie mający ani ojca, ani matki, 
ani nikogo życzliwego, ktoby po za warsztatem

działalności była wielkość Bosyi. Post powiada: 
Niemcy utraciły namiętnego przeciwnika. Katkow 
znajdzie wszelako naśladowców. Nienawiść do 
Niemców, którą rozdmuchał, nie rychło wyga­
śnie. Yossische Ztg. przypisuje Katko wowi py­
chę i żądzę wielkości, a zarzuca mu brak sta- 
łycL politycznych kierunków i zasad. Jego naj­
większe powodzenia dziennikarskie noszą chara­
kter wichrzycielski: Tageblatt mniema również, 
że ambieya była główną sprężyną działań Katko­
wa; dla jej zaspokojenia zmieniał on nieraz kie­
runek swej polityki.

Z powodu śmierci Katkowa, były minister han­
dlu L i c k r o y  wystosował do wicepiezesa klubu 
dzienników reoublikańskich następujące pismo: 
„Ze śmiercią Katkowa ubywa prasie wszech-kra- 
jów wielki dziennikarz. Z publicystami francus­
kimi szedł on jedną drogą i dla tego powinni 
oni wyrazić żal po stracie, jaką ponieśli. Propo­
nuję przeto syndykatowi prasy wydanie odezwy 
do wszystkich kół literackich paryskich i pro- 
wincyonalnych, aby upoważnili jednego z pomię­
dzy siebie do udania się na obchód pogrzebowy 
i złożenia wieńca na grobie tego zasłużonego 
męża, który umiał szanować prasę europejską, a 
Franeyę pokochał tak jak własną ojczyzuę.** — 
Prawie wszystkie dzienniki ubolewaią gorzko naa 
zgonem Katkowa, zaznaczając, że był on zawsze 
przyjacielem i obr mcą Francyi. —  Paris pisze: 
„Niemcy mogą sobie znowu powinszować; ze 
śmiercią Katkowa utracili jednago z wrogów i to 
właśnie w chwili, gdy był dla nich nąjwiększem 
niebezpieczeństwem. Polityka jego jednakże nie 
pójdzie z nim do grobu; my w dalszym ciągu 
starać się będziemy dawać jej podporę. “ France 
pisze: Śmierć Katkowa srodze dotyka Franeyę 
jak i Rosyę; Katkow, podobnie jak Skobelew, o- 
baj wrogowie Niemiec, skończyli tajemniczą (!) 
śmiercią, co wiele daje do myślema. Liberte ża­
łuje Katkowa, jako obrońcy trancusko-rosyjskiego 
sojuszu. National zaznacza podejrzenie, „że Kat­
kow został otruty, dodając, iż chociaż niepodo- 
bały się jemu fraucuskie obyczaje, ale kochał 
Franeyę z nienawiści ku Niemcom, jako wspól­
nemu wrogowi obu narodowości. “ W końcu Natio- 
n d  wyraża nadzieję, że K a t k o w a  p o l i t y k a  
urzeczywistni się pomimo zgonu jednego z naj- 
zapamiętalszych bojowników tej polityki i dla te­
go Francuzi połączyć winni swój żal z żalein 
Bosyi j jej monarchy, opłakującymi poniesioną 
stratę. Temps wymienia tylko zasługi Katkowa 
jako publicysty i patryoty rosyjskiego.

Znowu ks. Ferdynand Koburski wyjechał do 
Bułgaryi —  i znowu n ie  wyjechał. Wczoraj ra­
no jeszcze wierzono w Wiedniu pierwszej wer- 
syi. do południa sprawdziła się druga W. Allg. 
Ztg. w środowym numerze pisze:

„Jak się o późnej nocnej godzinie dowiaduje­
my, miał ks. Ferdynand Koburski dzisiaj (2 bm.) 
wieczór z Ebenfeld wyjechać do Bułgaryi. Mini­
strowie bułgarscy Naczewicz i Stranski (ten nie 
jest ministrem tylko aptekarzem, członkiem de- 
putacyi bułgarskiej a bratem ministra —  f>rzyp. 
Red. N. Ref.), wyjechali w tęż sarną drogę 
z Wiednia. W M a r c h e g g  mają się obaj mi­
nistrowie spotkać z księciem, i wspólnie z mm 
dalszą podróż do Bułgaryi odbyć. Pojutrze (więc 
4 bm.) jużby książę wstąpił ua ziemię bułgarską. 
Charakterystyczną co do mistyczuego sposobu 
wykonania <-ałej tej ekspedycyi jest okoliczność, 
że Naczewicz nie wysiadł jak dawniej w hotelu 
Muusch — ale w hotelu Meisl, i tam wziął oso­
bny pokój **.

Równocześme i inne dzienniki wiedeńskie wy­
stąpiły z podobnemi doniesieniami. W Wiedniu 
myślano, że istotnie książę jest już w drodze. 
Nie trwało to jednak więcej nad pół dnia — bo 
już popołudniowe dzienniki przyniosły wiadomości 
przeciwne. Z P e s z t u  telegrafują, że wiadomość 
o przejeździe ks Koburskiego w drodze do Buł­
garyi, ściągnęła liczną publiczność i wielu dzien­
nikarzy na dworzec kolejowy peszteński, do po­
rannego i popołudniowego pociągu. Oczekiwania 
publiczności nie ziściły się —  przejrzano cały 
pociąg kuryerski i księcia w nim nie było. Wła­
dze nie były zawiadomione c przejeździe.

Drugi telegram z Buda-Pesztu opiewa: „Jak 
słychać miał minister Naczewicz i deputowany 
Strański dziś rano przybyć z Ischlu do Pesztu. 
Naczewicz pojechał zaraz dalej — titrański pozo­
stał tu na kilka godzin. Miał on oświadczyć, iż

zaopiekował się ni mi , —  postanowiłem stwo­
rzyć dla nich teraz dom przytułku taki, któryby 
im dom rodzicielski zastąpił i gdzieby mieli nie 
ustanny nad sobą nadzór i opiekę pieczołowitą 
we wszystkich tych godzinach, które od pracy 
warsztatowej są wolne.

Zaprowadziłem więc znowu różne rygory, je ­
szcze ściślejsze, w mym domu, które konieczne­
mi mi się zdawały dla dobra moich pupilów, — 
i sądzę, że tym sposobem nauczą się oni po­
trzebnego im na późniejsze życie porządku i mi­
łości wzajemnej i posłuszeństwa dla przełożonych 
swoich i w warsztatach, do których chodzą, bę­
dą spokojniejszymi i więcej uprzejmymi i pauo- 
wie majstrowie z czasem więcej pociechy z nich 
mieć będą, i społeczeństwo więcej pożytku z nich 
w przyszłości odniesie.

Takim sposobem, niespodziewanie zupełnie, 
od roku 1882, rozpocząłem skromnemu założe­
niu mojemu szersze nadawać rozmiary — i sam 
dzisiaj się dziełu mojemu dziwuję i tej odwadze 
mojej, z jaką wówczas rzuciłem się do onego 
rozszerzania pierwotnego programu, —  bo śród 
ków maturyalnych odpowiednich do tego me po­
siadałem wcale, — jeno wiarę niezachwianą 
w opatrzność i w miłosierdzie boże.

Jakoż zaraz w roku następnym szanowna Ra­
da miasta Krakowa —  czy to skromne , ale już 
widoczne a rezultaty trudu mojego oaeniając łaska­
wie,  czy litością dla tych paryasów małych, do 
ludności gminy tutejszej przynależnych, powodo 
wana, czy też poprostu tylko przez tę opatrz 
ność, w którą zawsze ufałem, natchniona,—  ofia­
rowała rni zasiłek pieniężny w kwocie 300 złr. 
na cele przeznmuie podjęte.

W ślad za tem zacna księżna Marya Ogińska, 
księżna Marcelina Czartoryska,' hrabina Stanisła­
wowa Tarnowska pani Wołodkowic/.owa, ksiądz 
Schindler i inne miłosierne osoby, pośpieszyły 
z nadesłaniem na moje ręce dobroczynnych swych 
ofiar.... A miałem wówczas istotnie potrzeby gro-
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jest już postanowionem, że ks. K o b u r s k i  w 
p r z e c i ą g u  o ś m i u  d n i  u d a  s i ę  d o  B u ł ­
g a r y i " .

Presst pisze: „W edług zasiągniętych przez 
nas wiaJomości ks. K o b u r s k i  n i e  w y j e ­
c h a ł  z W i e d n i a  do  B u ł g a r y i  — a mini­
ster Naczewicz nie udał się do Sofii ale do Eben- 
thal, gdzie kilka dni zabawi**.

O tureckim projekcie zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k o j  w s p r a w i e  b u ł g a r ­
s k i e j  wyrażają się dzienniki jako o poronio­
nym płodzie. Nie ma on mieć żadnych widoków 
powodzenia.

Now. Wrem. otrzymało dość ważny telegram 
z Berlina, donoszący, że Niemcy poszły za przy­
kładem Francyi i p o ł ą c z y ł y  s i ę  z p o g l ą ­
d a m i  R o s y i  na k w e s t y ę  b u ł g a r s k ą  i 
oba państwa przyjęły zaproponowane przez Ro­
syę rozstrzygnięcie kwestyi bułgarskiej. Anglia 
dotąd jest neutralną, ale później zapewne tak) 
się przyłączy. Z powodu togo telegramu pisze 
Petersburger Zeitung-. „Oryginalnie brzmi począ­
tek telegpm u, że „Niemcy poszły za przykła­
dem Francyi **, jakoby Niemcy podczas całego 
tfcgo uieskończonego przesilenia bułgarskiego 
nie okazywały wyraźnej ochoty działania zgo 
dnego z widokami Rosyi, i jakoby nie udowo­
dniły tego czynem, nie oglądając się na to jak 
się Francya zachowa. Pomimo tego błędu, donie­
sienie powyższe, jeżeli tylko polega na prawdzie, 
jest bardzo ważne. Nareszcie więc mielibyśmy 
nadzieję, że położony będzie zamieszkom bułgar­
skim ogólnie pożądany koniec i że porządek 
wprowadzony zostanie do Bułgaryi. Bliższych 
szczegółów co do sposobu rozwiązania tej Lwe- 
styi brak jeszcze. Według dzienników zagrani­
cznych istnieje przypuszczenie, że uda się dopro­
wadzić do zgody mocarstw na mianowanie rosyi* 
skiego generał-gubernatora Bułga<yi, któryby 
wzmocnił porządek w kraju tak jak kiedyś ksią­
żę Doudukow Korsakow, przed wstąpieniem na 
tron Aleksandra Battenberga. Stanowisko to za­
jąłby podobno generał adjutant ks. Imeretyński. 
Czyżby to miał być właśnie sposób rozwiązania 
kwestyi? Wątpimy w skuteczność tego śradka, 
bo choćby mocarstwa nań się zgodziły, to uda­
remnić go mogą trudności w samej Bułgaryi- 
Według informacyj K rem  Ztg. propozycye Bo­
syi co do załatwienia kwestyi, składają się z na­
stępujących punktów: z Bułgaryi mają ustąpić 
obecni regenci, a równocześnie ma objąć rządy 
jeden regent mianowany przez Bosyę i Portę i 
zatwierdzony przez inne mocarstwa, któryby roz­
wiązał Sobranie, rozpisał nowe wybory i zajął się 
wyborem księcia bułgarskiego**.

Ogromne wrażenie wywarła w O d e s i e  otrzy­
mana telegraficznie wiadomość o zamordowaniu 
bogatej p a n .  R e s t e r o w e j ,  wdowy po gene­
rale, we Władykawkazie, przez mhilistów. Zbro­
dni dopełniono we własnym domu nieboszczki. 
Mordercy zakneblowali jej usta, związali ręce 
i nogi i poderżnęli gardło. Po zamordowaniu 
ofiary zabrali 800.UOU rubli i uciekli. Chcieli 
następnie okrętem ujść do Turcyi, zostali jednak 
na morzu dopędzeni i schwytani. Było ich trzech 
wszyscy młodzi, silni ludzie i należą do terro­
rystycznego stronnictwa Nurodnej Woli. Z po­
między bawiących w Odesie e m i g r a n t ó w  b u ł ­
g a r s k i c h  odjechało już 40, a mianowicie je­
dna część zaopatrzona w pieniądze przez tutejszy 
„ Błagotworiticlny komitet słowiański*, udała się 
przedewszystkiem do Stambułu, zkąd mają się 
następnie udać do Bułgaryi, — druga zaś częś^ 
pojechała do Serbii, żeby tam oczekiwać stosow­
nej okoliczuuśei. Około 30 emigrantów pozostało 
jeszcze w Odesie. Policmajster miasia Nikołajewa 
nakazał wszystkim, w N i i c o ł a j e w i e  z a m i e ­
s z k a ł y m  ż y d o m  a u s t r y a c k i m ,  ażeby do 
trzydziestu dni opuścili miasto i R„syę. W  Ni­
kołajowie żyje dużo austro-węgierskich żfdów fa­
brykantów, kupców i rzemieślników, nie dziw 
więc, że panuje między nimi,'wielkie zaniepo­
kojenie.

Berliner Pólit. Corrcsp. zaznacza w osta­
tnim numerze nowe podżegania prasy francus­
kiej przeciw Niemcom, zwracając uwagę, że przo­
duje tej taktyce Defense Nati >nale. Koln. Ztg- 
upatruje przyczyuę tych objawów w pobudkach 
poziomego znaczenia, w zawiści o posady i ka­
wałek chleba, jaki znajdują Niemcy we Francyi-

sza już wielkie: bo za miesr\anie samo, będące 
przytułkiem dla biednych cbfopcćw moich, opła­
całem już wtedy kilkaset złr. czynszu rocznego 
i dawałem już strawę codzieuną terminatorom 
niektórym, a w święta i w niedzielę wszystkim 
bez wyjątku wychowankom moim.

I jeszcze zdarzały mi się przykrości, które 
mnie do zwątpienia o dobrym skutku usiłowań 
moich doprowadzały niekiedy. Jak wiadomo, da 
wniej, w pierwszych latach, utrzymywałem przy­
tulisko noclegowo tylko podczas miesięcy zimo­
wych. Na lato nie było ono potrzebne, bo ch< >- 
piec przespał się byle gdzie pod murem, a przy 
fabrykacli budowlanych jako pomocnik murarski, 
znajdował codzień łatwy i bj^Jzo dobry zar<ibea. 
Do 50 centów zarabiali dzia ,ie w letnich mie 
siącach niektórzy z chłopcdA moich, — ale też 
i przejadali lub przepijali ,2*ły ten zarobek do 
grosza. Otóż chodziło mi o ’.to, żeby wpłynąć na 
n ich . iżby z letniego zarobku tego odkładali so­
bie część jakąś na zimowe dni bezrobocia i nę* 
Jzy —  i dla tego namawiałem ich, żeby i przez 
lato nie usuwali się z pod t ojej opieki i żeby 
na noclegi płatne przychód'1 i  do mnie tak sa 
rao latem jak w zimie. Z a g a iłe m  im nawet, że 
na przyszłą zimę nie przyimę żadnego, któryby 
w lecie u mnie nie mieszkał I cóż państwo 
powiecie, w roku 1881 przyobiecali mi wszyscy, 
jam im zawierzył, mieszkania nie wypowiedzia­
łem i opłacałem je przez dwa kwariałj za dar­
mo, — bo gdy lato nastało, uciekli mi znów 
prawie wszyscy! W jesieni * przyszli oni do mnie, 
błagali ze łzami w jeżach ;  by ich przyjąć na- 
powrót. Jednak ubłagać się nie dałem , kazałem 
im przyjść dopiero gdy wiosna nastanie.... Na 
zimę zapełniłem mój przytułek przybyszami no­
wymi , —  a z wiosną następną miałem tę po­
ciechę serdeczną, że zeszłoroczne zbiegi moje, 
przecierpiawszy niedolę zimową, na cało lato do 
mnie się pozapisywali i odtąd nie uciekł mi już 
z nich żaden t (0. d a.)
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Kampania t a ,  według Koln. Ztg., 
jest głównie przeciw niemieckiemu handlowi we 
Francyi.

K  r o n i k a .
K r a k ó w ,  3 sierpnia. 

łałobne za spokój dusz pięciuNabożeństwo _
członków b rządu narodowego w ISbd roku, stra­
conych 5 sierpnia 1864 r. na stokach warszawskiej 
cytadeli, nieśmiertelnej pamięci Romualda T ■ a u- 
g u t a ,  Ja n a  J  ezi  o r a ńs k i  ego , Rafała Kr a ­
j e w s k i e g o ,  Józela T o c z y s k i e g o  i Romaua 
Ż u l i ó s k i e g o ,  jak donosiliśmy, odbędzie się ju­
tro w piątek o godzinie 11 przed południem w ko­
ściele Księży Pijarów.

Takież nabożeństwo odpraw,onem zostuiie we 
Lwowie w kościele archikatedralnym obrządku ła ­
cińskiego jutro w piątek o godzinie 10 runo.

W sprawie bezpieczeństwa w teatrze. Magi 
strat wydał w tych dniach rozporządzeL'e, ażect na 
pół godziny przed kazdem widowiskiem stawiła się 
w gmtchu teatralnym komisya, złoiuna z trzech n- 
rzędników miejskich, tj. naczelnika straży ogniowej, 
lub jego Zastępcy, urzędniza budownictwa i urzę­
dnika kunceptowego magistratu. Komisya ta otrzy­
mała podobno bardzo obszerną i szczegółową in 
stmkcyę, co do osnwania nad zachowaniem w tea­
trze wszelkich środków bezpieczeństwa, a nadano 
jej równijż prawo powstrzymania widowiska, w ra­
zie niestosowania się zarządu teatru do wydanych 
przepisów i rozporządzeń władz. Członkowie komisji 
będą opatrzeni srenrnym herbem miaota i w razie 
spoutrzeżonia jakiejkolwiek nieprawidłowości, mają 
zawiadomić o niej prezydenta, zaś w razie grożące­
go niebezpieczeństwa wolno im samym nie dopuścić 
do odbyoia przedstawienia.

Dotąd wszystko jest ohwalebnem i publiczność z 
zadowoleniem tylko przyjąć może do wiadomośoi 
taką pieozołowitość władzy miejskiej o jej bezpie­
czeństwo.

Tymozasem ze zdumieniem dowiadujemy się, iż 
rozporządzenie magistratu nie kończy się na wyżej 
przytoczonyoh inowaoyach , gdyż jeduym z najważ­
niejszych punktów nowyoh przepisów jest nakaz 
a*eb> dyrokeya teatru urzędników magistratu z wła­
snych funduszów wynagradzała, płacąc im po 1 złr. 
75 ct na osobę od każdego przedstawienia! Ile to 
bezpieczeństwo kosztowałoby w ciągu roku zarząd 
ubugiej sceny, nie trudno obliczyć, — a czy jest 
właśeiwem i słusznem, aby funkeye władzy miej­
skiej Da rzecz publicznego bezpieczeństwa odbywały 
się kosztem instytuoyi, egzystującej zaleawie z po­
mocą snbsydyów krajowych , oceuić powiuien cho­
ciażby tylko p. prezydent Szlachtowski, który prze­
cież jest członkiem „komisy, znawców” w sprawie 
naszego teatru, działającej z ramienia Wydziału kra 
jowego

Pojmujemy, źe niejednemu z urzędników magi­
stratu, dotąd bywających w teatrze, byłoby przyje­
mniej być wynagradzanym za dyżur, — i nic ma­
my nic przeciw ioh wynagradzaniu, lecz to nie mo- 
4e i uie powinno być nc wym ciężarem dla samego 
teatru, inaczei owa abałość o beupieczeństwu pu­
bliczne, właściwie nazwaliby się musiała n a ł o ż e ­
n i e m p o d a t k u  na t e a t r  mn i e j  w i ę c e j  w 
k w o c i e  lOuO złr. r o c z n i e ,  —  z przeznaczeniem 
te] sumy ua rzecz urzędników magistr itu.

Sprawą tą uiezawodnie zajmie się Rada miasta i 
nie wątpimy, iż załatwi ją według słuszności, a bez 
krzywdy <il* inatytuoyi

Wydział krajowy z a w ia d o m ił w czoraj komiayę  
artystyczn ą w ystaw y krajow ej, ie  nodeszle na w y ­
stawę sztuki portiety m arszałitów , zdobiące salę sej­
mową we L w o w ie. Są to, ja k  w iadom o, dzieła Ma­
tejki, Siem iradzkiego i Rodakowskiego

Protest. Od dyrektora S l ę k a  otrzymujemy na­
stępujące pismo.

Redakcya Dzienniku Falskiego we Lwowie roz- 
poozęła w nrze 213 druk pracy ś. p. dra Mikfliaja 
Zyblikiewicza p. t. „Kilka myśli politycznych.u Ja­
kim sposobem i jaką drogą doszła Redakcya Dzien­
nika PolsKtego do posiadania odpisu manuskryptu 
tego — czy ogłaszanie go bez poiozumienia się z ro­
dziną i uzyskania jej zezwolenia było wskazane, oka­
że aię to wkrótce.

Mianowany przez ś. p. dra Mikołaja Zyblikiewi­
cza wykonawcą jego ostatniej woli, otrzymałem na 
łożu śmierci ustne jego polecenie, abym wszystkie 
papiery i koresp udeneye po jego śmierci zabrał i 
postąpił z niemi według wskazówek mi udzielonych. 
Dopełniwszj tego, między papierami zmarłego zna­
lazłem manuskrypt własnoręczny ś. p. Zyblikitwicza 
pracy, które5 drut rozpoczyna Dziennik Polski, a 
względem k órej wydai.ia jnż z pewnym nakłLdcą 
poczyniłem rokowania.

Lubo Redakcya Dziennika Polskiego odbitkę pra­
cy ś. p. Zyblikiewicza poświęca ua fundusz pomuika 
dlań wznieść się mającego, to przecież korzystanie i 
czynienie ofiar z pracy, która jest tylko wyłączną 
własnością rodziny zmarłego, nie odpowiada nczu 
einin sprawiedliwości i słuszności. Przypuszczam, że 
Redakcya D e ennila Polskiego w sprawie tej przez 
osobę, która jej udzieliła odpisu pracy ś p. Zybli- 
kiewioza, tylko w błąd wprowadzoną została i źe 
działała w najlepszej wierze; w każdym jednak ra­

zie, jeżeli już nie względy poszanowania własnośoi 
pracy literackiej zmarłego, której strzegą obowiązu­
jące ustawy, to względy przyzwoitości nakazywały, 
aby przed ogłoszeniem praoy jego uzyskać na to ze­
zwolenie prawnych właścicieli, jakimi są obecnie 
dziedzice testamentowi ś. p. Zyblikiewicza.

Opierając się na tych wywcdacli i strzegąc wła­
sności i praw spadkobierców ś. p. dra Zyblikiewi­
cza, jako ich pełnomocnik oraz wykonawca jego o- 
statniej woli, któremu zmarły co do manuskryptów 
swych pozostawił szczegółowe informaeye, wzywam 
redakeyę Dziennika PolskiegoJ aby rozpoczęty druk 
pracy, tyle razy wzmiankowanej, aż do stanowozego 
porozumieuia się ze mną wstrzymała, gdyż w razie 
przeciwnym zniewolonym będę, stojąc na straży praw 
własnuśei dziedziców ś. p. dra Zyblikiewicza, postą­
pić wedle przepisów patentu o własności literackiej 
z d. 19 października 1846 r. i postanowień §. 467 
ustawv karnej.

Kraków. 3 sierpnia 1887.
Franciszek Slęk, 

pełnomocnik dziedziców testamentu 
i wykonawoa ostatniej woli ś. p.

M Zyblikiewicza. 
Stypendyum. Z rokiem szkolnym 1887/88 udzie­

lone będzie jadho stypendyum 300 złr. w złocie, 
dla słuchacza uniwersytetu jagiellońskiego w Kra­
kowie. Prośbę należy wnosić wprost do oesarza, naj­
dalej do 31 sierpnia b. r. z załączeniem metryki, 
świadectw szkulnych, świadectwa ubóstwa etc.

t  Or. Aleksander Szaramowicz, o którego śmierci 
już donosiliśmy, urodził aię 26 lutego 1832 i. we wsi 
Lachowa powiecie radomysaim na Ukrainie, Pitr- 
wotne nauki pobierał w Kijowie i tamże zapisał się 
na wydział medyczny uniwersytetu, w którym po­
zyskał stopień doktora przed powstaniem 1863 r 
Brał czynny udział w przygotowawczych pracach 
przed powstaniem w powiecie berdyczowskim. Wszedł 
w zbrojne szeregi powstania na Wołyniu 8 maja 
1863 r. do oddziału berdyczowskiege i pełnił słu­
żbę adjutanta przy majorze Krzyżanowskim, dowódcy 
lego oddziału. Po jego rozbiciu przybył 22 maja 
do oddziału E. Różyckiego i mianowany został młod­
szym lekarzem pułku jazdy Wołyńskiej, następnie 
10 lipca lekarzem pułkowym i w tym stopniu po­
został do upadku powstania.

We Fiancyi zajmował się zawsze żywo sprawa­
mi polskiemi. Praktykował ostatecznie medycynę w 
Conrville dep. Euro et Loir, gdzie 19 lipca w nie­
utulonym żalu po stracie syna Gustawa życie za­
kończył, zostawiwszy w żałobie wdowę i córkę. 
Cześć jego pamięci!

Zmarli. Helena J a k u b o w s k a ,  żona obywate­
la m. Lwowa, żarliwa patryotka, głośna z ofiar 
ności w 1863 roku, zmarła licząc 66 lat we 
Lwowie.

Władysław P i ą t k o w s k i ,  żołnierz polski z 1863 
r zmarł we Lwowie w 45 roku życia

Józef J a s i ń s k i ,  oficer wojsk polskich z 1831 
roku zmarł w Płocka w 78 roku życia.

W Zakopanem zmarł Stanisław K r u s z y ń s k i  
profesur rolniczej szkoły w Czernichowie, zapalony 
miłośnik gór.

Profesor dr. Jan K r e j c z i , zuakomity patryota 
czeski, zmarł w tych dniach w Pradze. Urodzony 
28 lutego 1825 z ubogich rodziców, doszedł Krej 
czi szybko do stanowiska profesora mineralogii i ge­
ologii. W roku 18e2 wysłany przez gminę na wy­
stawę londyńską, zwiedził Europę i studyewał szko 
ły przemysłowe. Następuie zajmował się układem 
geologiczne] karty Czech. W Życiu politycznem brał 
Krejozi czynny udział.

Złutłziej kwiatów. Wczoraj popołudniu spraw 
diiła stiaż policyjna, iż nieznajomy rzezimieszek — 
który przed trzema miesiącami skradł cyzelowany 
medalion z grobu hr. Moszyńskiego na cmentarzu 
rakowickim, przedsięwziął obecnie piłowanie krzyża 
na tym samym grobie. — Śledztwo w tej sprawie 
przy pomocy służby cmentarnej zarządzono.
W chwili też, gdy straż polieyjna zuajdowała się 
na cmentarzu, wpadł jej w ręce pewien włóozęga, 
przy którego osobie znaleziono znaczną ilość kwia­
tów z grobów, oraz jeduę szarfę z wieńoa, skra­
dzioną przez niego na cmentarzu

Do odebrania znajduje się W policyi bransoletka 
srebrna z węgierską monetą — odebraną od dwu 
podejrzanych ludzi, którzy chcieli ją sprzedać żydom 
na Kazimierzu; zarazem złożono w policyi kartkę 
zastawniczą zakładu zastawniczego w Bochni na ze­
garek srebrny

Zapi8ki policyjne Straż policyjna przytrzymała 
Władysława Wojdę, nałogowego włóczęgę i żebraka 
po domach, który w zeszłym tygodniu wszedłszy do 
mieszkania ks. Ch. przy ulicy św. Jana, usiłował 
skraść tam znaczną ilość bielizny, lecz przypadkowo 
przeszkodzono mu w dokonaniu taj kradzieży.

Wycieczkę do Żegiestowa urządza 7 b. m. Sto 
warzyszenie gimnastyczue rSokół“ w Nowym Sączu 
Dochód z zabawy z tańcami, która się w dniu tym 
odbędzie w sali zakładowej w Żegiestowie, przeznaczo 
no na budowę sali gimnastycznej w Nowym Sączu, 
Wycieczkę urozmaicą oguie sztuczne.

Z Żegiestowa. Komitet urządzający zabawę to 
warzyską d. 31 lipca 1887 w Żegiestowie, składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie wszystkim Pa 
niom, które raczyły zająć się sprzedażą biletów i u- 
rządzeniem bufetu, jak niemniej i tym Panom, któ­

rzy ofiarnośoią swoją przyozynili się do powiększeuia 
dochodu z zabawy

Sąd POW. w Dubieckll pomimo utworzenia sądu 
obwodowego w Sanoku, pozostaje i nadal w okręgu 
sądu obwodowego w Przemyślu a to na podstawie 
rozporządzenia ministra sprawiedliwości z d. 18-go 
czerwoa 1887, zmieniającego poprzednie w tej spra­
wie rozporządzenie.

Z pruskiego zaboru. P. Iguaoy D a n i e  l e w ­
ki ,  zasłużony redaktor Gazety Toruńskiej a o- 

becnie Przyjaciela ludu, odsiedziawszy w więzieniu 
tombakiem cztery miesiące za przekroozenie praso­
we, został w tych aniaoh wypnszozony na wolność.

Składki. W Administraoyi N. Reformy ua po­
gorzelców gminy Rząski złożyli pp L, C. 1 złr. E. 
B. 70 ot.

Komitet, urządzający zabawę towarzyską w Ż 
g i e s t o w i e  przesłał na nasze ręce lbO złr. na 
rzecz Banku ziemskiego w Poznaniu a 90 złr. na 
pogorzelców Sassowa.

E ch a  k ą p ie low e .

pnblioznośó kilkakrotnie. Przedstawiony w niedzielę 
„Kościuszko" ściągnął tłumy publioznośoi i ohoó 
wystawa i wykonanie tym razem wyjątkowo bardzo 
wiele pozostawiały do życzenia, publiczność mimo 
to bawiła się doskonale.

Bal jutrzejszy w teatrze, z którego doohód prze­
znaczony jest na oele dobroczynne, zapowiada się 
świetnie.

T E A T R .
Pierścień rodzinny“ , operetka w 3 aktach E. 

Audrana. Ostatni wystąp p. Adolfiny Zimajer.

Krynica, 31 lipca. ( W P .) Długo oczekiwane i 
kilkakrotnie już odkładane poświęceuie kamienia wę­
gielnego pod budujący Bię tu Kościół rzymsko-kato­
licki odbyło się wreszcie w dniu wczorajszym z es 
okazałością i przy niezwyide licznym udziale pu­
bliczności. Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 
rano solennem nabożeństwem w wznoszących się 
już do połowy muraeh nowej świątyni, które od­
prawił proboszcz miejscowy ks. G r u s z k a  W o- 
brębie murów zgromadzili się reprezentanci władz, 
instytucyj, korporacye miejscowe, straż ogniowa o- 
chotnicza, oraz orkiestra zakładowa pod dyrek yą 
p. Adama Wrońskiego, tłumy publiczności zaś za 
legły obszerną przestrzeń po za murami aż do go­
ścińca i głównego deptaka.

Po skończonem naoożeństwie przemówił ks. Gru­
szka , podnosząc doniosłość aktu, a przemówienie 
awe zakończył proboszcz słowami publicznej podzięki 
dla księżnej Leonowj S a p i e ż y n y ,  której nie­
zmordowanym staraniom Kiynica w znaezuej części 
zawdzięcza rozpoczętą budowę kościoła Po mowie 
proboszcza zabrał z kolei głos dr Rolesław S k ó r- 
c z e w s k i i w jędrnych słowach podniósł dzieje 
budowy kościoła, oraz usiłowania od lat tylu po­
dejmowane, którym niestety nie szła odpowiednio w 
pomoc ofiarność publiczności, tak że drogą składek 
nic prawie nie wpłynęło i fundusz zbierany być 
musiał wyłącznie diugą zabaw i loteryj. Mowoa 
podniósł, że gdy na cele polityki kościelnej i na 
świętopietrze sumy kolosalne corocznie z kraju od­
pływają , ofiarność publiozua tak skąpą się okazy­
wała, gdy szło o cel tak ważny w danych stosun­
kach i tak wdzięczny, tern więcej, że on niejedno­
krotnie i ze strony władz miejsoowyeh napotykał na 
przeszkody. Ostatni przemówił p Za wi e j s k i ,  ar­
chitekt prowadzący budowę kościoła, wyrażając ra­
dość swą z tego, że dozwolonem mn było pracę 
swą i wiedzę poświęcić tak szkohetnemu celowi, 
oraz wyraził żal z powodu nieobeoności ks Sapie­
żyny, której wyłączną niemal zasługą kościół staje. 
Uroczystość zakończyła się przyjęciem w domn p 
Zawiejskiego, na którem zgromadziło się kilkadzie­
siąt osób najwybitniejszych ze świata inteligencyi.

Budowa nowego dworca gościnnego postępuje na­
der szybko. Mury wznoszą się jnż w znacznej czę- 
śoi i budowa w jesieni prawdopodobnie ukończoną 
zostanie. Budynek ten kosztować będzie 200.000 
złr. z górą.

Sezon dochodzi obecnie swego punktu kulmina­
cyjnego. W ostatnich zwłaszcza dniach napływ go­
ści tak się zwiększył, iż zachodzi trudność znale 
zieuia mieszkań , których ceny wobec tego gwałto­
wnie idą w górę Zabawy i wycieczki są ciągle na 
porządku dziennym, gdyż pogoda sprzyja przepysznie. 
Większe towarzystwa urządzają zbiorowe wycieczki 
do Bardyjowa, Żegiestowa Jaworyny, co w pływa 
bardzo korzystnie na ożywienje stosunków towarzy­
skich w zdrojowisku. Szkoda jedynie, że zastęp mło­
dzieży jest jeszcze zbyt szoznpły, wskutek czego 
reuniony w Bali „pod barankiem* nie oieszą się do 
tej chwili tem powodzeniem, eo w latach nbie- 
głych.

W sobotę 30 bm. przybyli do Krynicy na dni 
kilka dr. Piotr C h m i e l o w s k i ,  dr. Alfred S o­
k o ł o w s k i .  oraz wasz sprawozdawca. Podejmo- 
waui gościnnie przez dra Skórczewskiego, wynieśli 
goście lak najprzyjemniejsze wrażenie.

Przykrym dyssnnansem jedynie było mniej uprzej­
me znalezienie się rządcy zakładu, który nie nmiał 
znaleźć chwilki wolnego czasu, aby imiennikowi 
swemu, jednemu z najgłośniejszych lekarzy warszaw­
skich , przybyłemu umyślnie do Krynicy dla obej­
rzenia budynków i urządzeń w zakładzie udzielić 
niezbędnyoh wyjaśnień. Fakt ten drobny ilustruje 
dosadnie troskliwość władz rządowych o podniesie­
nie zdrojowiska.

Teatr lwowski prosperuje tn wcale pomyślnie. 
Przedstawienia są uozęszozane lioznie, a publioznośó 
ma prawdziwe zadowolenie rozkoszować się wy­
kwintną grą artystów ze stolioy. W sobotę odegra­
no „Wicka i Waoka“ , a obecnego na przedstawie­

n iu  autora p Z. P r z y b y l s k i e g o  wywoływała

Prawdziwą i nader miłą niespodziankę przygoto­
wała dyrekoya teatru krakowskiej publioznośoi, wy 
stawieniem „Pierśoienia rodzinnego" Audrana, o- 
peretki, która w latach ubiegłych cieszyła się tu 
niezmienieni powodzeniem i wlelKą popularnuścią. 
Wczorajsze przedsławienie nabrało wyjątkowo tem 
większego interesu dla publiczności, że główną rolę 
Giletty odtworzyła pani Z i m a j e i i ie wj stęp ten 
był ostatnim utalentowanej artystki w Krakowie. To 
też teatr rano jeszcze został całkowicie wysprzedany, 
a Giletta odniosła tego wieczora wielki tryumf.

Jeżeli w ogóle kreacye p. Zimajei' noszą cechy 
nader subtelnego i starannego wykończenia i wycia 
niowania, to rola Giletty w „Pierścieniu" stanowi 
bezprzecznie perłę w jej repertoarze. Uwidocznia się 
tn w całej pełni indywidualuość artystki, ów żywy 
temperament, niezrównana swoboda w grze i śjńe 
wie i to umiejętue używanie i wyzyskiwanie dro­
bnych efektów soenicznjch (jak n, p w akcie II) 
które szczególniej w kreacyauh na pół komicznych 
składają się na całość pełną artystyoznego wykoń 
czenia, czemu jeszoze niepospoli;ego wdzięku dodaje 
dykeya nader miła i sympatyczna. Głos pani Zima 
jer nie zbyt rozległy, nadaje się w zupełności do 
partyj operetkowych ( w używaniu go artystka do­
wodzi bardzo starannej szkoły i rutyny, zwłaszoza w 
partyach l.rycznych utrzymywanych w półcieniu, 
których efekta i modnlacye wyzyskuje nader umie­
jętnie. Ten artyzm w wyzyskaniu szczegółów wystą­
pił wczoraj w oałej swej plastyce w roli Giletty. 
Publiczność burzą oklasków zmuszała panią Zimajer 
do powtarzania kilku najpiękniejszych aryj, u. p. a- 
ryi prowansalskiej i duetu w akcie I, tudzież piosn­
ki żołnierskiej o sierżancie Briąnet, przy których 
obsypywano artystkę kwiatami i bukietami.

Całość wczorajszego przedstawienia, mimo konie­
cznego pospiechu w przygotowaniu, nosiła cechy sta 
rannego opracowania. Większość ról i partyj wystu- 
dyowaną była należyoie. P. L a s k o w s k i  (w roli 
Rogera) partyę swą dosyć trudną, odśpiewał miej 
scami z siłą i precyzyą i w otoczeniu swem wyró­
żnił się korzystnie zręcznością, swobodą ruchów i 
gry. Rola księcia 011iviera w interpretacji p. R e­
c k i e g o  wypadła bardzo dobrze a piękną aryę te­
norową w akoie I, odśpiewał z wielką preoyzyą i 
dokładnością. Dobrze też wypadły role Griffardia (p. 
My s z k o w s k i ) ,  R o s i t t y  (p. K a s p r o w i c z ) ,  
króla Ireneusza (p. P i a s e c k i) oraz oberżysty (p. S e- 
n o w s k i). Szozególniej p. Myszkowski z niezrówna­
nym komizmem odtworzył humorystyczną postać 
Griffardia, wywołując przy każdej sposobnośoi szcze 
re wybuchy śmiechu. Chóry zwłaszcza męzki i or 
kiestra tym razem trzymały się wcale dobrze, co ze 
w-ględu na krótki czas przygotowania stanowi wy­
łączną zasługę p. J a r e c k i e g o .  Ensemble i wy­
stawa mogły być staranniejsze. top

Dział ekonomiczny.
Tow zaliczkowe w Krakowie. (Wykaz za li-

pi60 1887 r.) U d z i a ł y :  Stan z pooząłkiom mie- 
siąoa 64 658*12 złr., wpłynęło 1 269 złr., zwróco 
no 345 42 złr. Stan z końoem miesiąca 65.576 70.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
105.995' 18, wpłynęło 25.027 35 złr., zwrócono 
12 489 07. Stan z końcem miesiąca 118.533 41 

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
234.408-25, spłaoono 82.402 82, udzielono nuwyoh 
87.678'—  Stan z końcem miesiąca 239.683 43

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatne.)

Wiedeń, 4 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejeze ciśnienie między 755 a 760 mm. 
j‘est w południowe) Kosyi. Największe ciśnienie 
między 775 a 770 mm. jest w Holandyi 

Wiatr północny — niebo przeważnie wypogo­
dzone — powietrze euche — ociepliło się —
' ekki wiatr.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 4 sierpnia. Naczewicz oświadczył tu­

tejszemu zastępcy Agencyi Harasa, że trwa w 
przekonaniu iż książę Koburski uda się do Buł- 
garyi, wszelako decyzyi oczekiwać nie można 
przed dziesięciu lub dwudziestu dniami. Jeżeliby 
ks. Koburski doznał przeszkód w udaniu eię do 
Bułgaryi, rząd bułgarski z tego powodu nie rzuci 
się na awantury, Sobranie potwierdzi regencyę. 
a armia w zupełności zastosuje się do postano­
wień Sobrama Rząd jest dość silnym, aby utrzy­
mać porządek.

Marienbad, 4 sierpnia. Arcyksiężna Stefania 
przybyła tu przedpołudniem. Miasto wspaniale 
przystrojone. Areyksiężnę przyjmowały v ładze, a 
w Tepler-hauzie przedstawiono jej wybitne oso­
bistości, poczem zwiedzała hallę Kreutzbrunnen 
i kościoły, doznając ogólnych i serdecznych owa- 
cyj. Po obiedzie udała się arcyksiężna do Koe- 
nigsw an, gdzie również uroczyste przyjęcie na­
stąpiło ; na wieczerzy była arcyksiężna u księ­
stwa Pawłowstwa Metternichów. Arcyksiężna po­
leciła ludności M&nenbadu i Koenigswait wyrazić 
podziękowanie za serdeczne przyjęcie. Z powro­
tem stanęła w Marieutadzie o 8 wieczorem, od­
jeżdża ztąd do Francensbadu.

Sofia, 4 sierpnia. (Doniesienie Ag. Havasa). 
Wiadomości przesłane tu przez N a , c z e w i c z a  
są pomyślne; książę K o b u r s k i  trwa przy o- 
świadczeniu przyjęcia tronu bułgarskiego, ale za­
strzega sobie oznaczenie terminu przybycia do 
Bułgaryi.

Belgrad, 4 sierpnia. Pogłoskom o zamieszkach 
w okręgu Aleksinaczu, urzędowo zaprzeczono. —  
Były minister finansów Petrovicz został pensyo- 
nowany.

Berlin, 4 sierpnia. Słychać, iż Robillant od­
wiedził ostatniemi dniami ks. Bismarka w War- 
dzynie.

Rzym, 4 sierpnia. Popolo romano donosi, że 
iról Humbert przybędzie w sobotę do Rzymu, 
ażeby rozstrzygnąć sprawę gabinetową.

Stradeila, 4 sierpnia. Król Humbert przesłał 
na trumnę Depretisa wspaniały wieniec bronzo- 
wy. Ks. Amadeusz zastępuje króla na pogrzebie.

Stradeila, 4 sierpnia. Zwłoki Depretisa złożo­
ne są w domu. Wielki napływ ludności, odwie­
dzającej zwłoki trwa dotąd.

Messyna, 4 sierpnia. Wczoraj nastąpiła stra­
szliwa eksplozya dynamitu w Ritiso która prze­
raziła cało miasto. Jedna osoba poniosła śmierć, 
a 26 zostało rannych. Właściciel składu dyna­
mitu został aresztowany.

Paryż, 4 sierpnia. Syndykat prasy francuskiej 
i studenci paryscy przesłali rodzinie L a l k o w a  
telegram kondolencyjny. Liga patryoryczna dele­
gowała D ó r o u l e d a ,  żeby ją reprezentował 
przy pogrzebie Katkowa.

Londyn, 4 sierpnia. Izba gmin odrzuciła 153 
głosami przeciw 107 bill, przeciw któremu rząd 
się oświadczył, polecający czynienie dalszych prób 
budowy tunelu pod kanałem Lamauche.

Londyn, 4 sieipma. Izba gmin uchwaliła ir­
landzki bill agrarny Rząd odstąpił od paragrafu, 
dotyczącego przymusowego ogłoszenia bankructwa 
dzierżawców zalegających w opłacie czynszu.

Hpostrzeienlh meteorologiczne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 4 sierpnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)
Temperatma 

w stopniach Celsjusza
Kierunek i moc wiatru 

(O =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach).
Stan nieba 

0=pog.; 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

746 1 nim

WSW 1

77%

10

dziś 
g. 6 rano

746,6 mm

+ 1 * * ,4

SSW1

8*°/o

dziś 
g. 2 jop.

746,1 mm

20°,O

NE 1

53*/,

U w a g i :  W połnduie mały deszcz.

K u r t s a  t e l e g r a f i c z n e .
&  ( l a l  d a  l a  w l n d f t ń M k i e j

Kurs w wal

dnia 4 sierpnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta z ł o t a ........................
5°/o austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..............................
Londyn ...............................................
S r e b r o .....................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u stry a ck ie ..............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

austr
złr. ct.

81 45
82 50

112 60
96 ¥!883

281 70
125 83

9 95
5 92

61 55

Odpowiedzialny Redaktor:
rl  m ie lis z  ź io m a >  i o r H t u . 

Wydawca: Jrf,

płacą żąuają

109 75 110 75
61 — 61 75

9 88 9 98
101 102 50
94 60 95 40

103 75 104 50
95 60 96 50

100 101
98 — 97
92 85 93 3f
98 76 99 25101 — 102

'03 104
99 75 100 50
99 85 100 75
92 ■' 93 50

275 280
101 .5 102 25
99 .. 100 -
95 50 96 50
96 97
99 75 100 75

104 105
94 50 96 50

100 101 —

płacą żądają płacą żądają Ostet.
dywid.

6 —
Akoye bankowe.

A nglobank..................... na

płacą żądają
Obligacys pierwszeństwa kolei.

99 10
200 złr. 10 25 107 75

103 90 104 60 5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 99 80 5 — Bankverein Wiener . . „ 100 n 9 > 75 ife 50
104 - 105 - 5 % Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 - -

101
--

1 3 - - Fredyt. dla handlu i przem. „ 160 n 281 9 282 10
L04 50 105 20 4ll,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 190 70 100A 18— Kreditbank węg. allgem. „ 200 n 287 50 288
101 50 lOb 10 5% Koszycki Bogum. . •200 „ „ 100 1 ) 7 0  

8. 75. <i flA
2

8* 25 25-25 Laenderbank . . . . „ 200 n 22 :,0 221 'i 5
4 *  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 38-60 Austro-węgierskie . . . „ 600 hs-2 S84
4% Lwow.-Czern. z 1884 naSOO złr. „ 100 9 90 90 0" U nionbank..................... „ 100 208 rr*-i O209 25

118 75 119 25
4% Rudolfa w złocie . „ *00 „ » ruu 
5% Siedmiogrodzkie . » 200 „ „ 100 
3% Lomb. rSudb.J na 500 fr. za sztukę 1

W8 75 
141 50

99
142

i-5 21— Galie. Bank hipoteczny . „ 

Akoye kolejowe.

2 0 n ~~' —

36 40
16 -

30 50 
1- 40

5 % Przem -Lup. I. Em na 
5% Nordosty 
0 % Moraw.-Szląsk. C.-A. „

200 złr. za
300 ,  „ 
300

100
100
100

99 -  
98 70

99 40 
99 30 10—

136„
Alfold-Fiuma . . . . ns 
Ferdynanda Półnoen. . „ 
Franciszka Józefa . . „

200 złr. 
1050 „ 
200 „

182 75 
2510-

183 50 
2515

1050 Karola Ludwika . . „ 210 » 2 '5 50 A35 --
L o 8 y. 13-50 Lwowsko-Czerniow-Jassy „ 200 n 22 25 223 75

_•__ Elżbiety.......................... „ 200 71 — — — —
96 97 — Btidap lo«v Bazylika . a i 5 złr. w a. 8 10 8 *0 7-94 Koszyoko-Bogumióskie . „ 200 n 145 14o -
(10 gr loo 7fi Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a. 179 25 179 75 9-50 R n dolfa .......................... ....... 200 n 187 75 188 —

102 75 103 23 t i a r y ................................ .  W „ m. k. 47 48 - 9-94 Siedmiogrodzkie . . . „ 206 180 181
100 _ 1-" 50 4% Tow. żegl. Dud. ab 10% „ 166 „ w. a. 114 50 115 — 25 fr Staatseii enbahn . . . „ 200 n 231 60 •232
101 -- i "1 50 K ra k o w s k ie ..................... „ 20 , w. &. ■8 - 1” 59 5fr. Lombardy (Sii Ibain) . / „ 

Żegluga na Dunaju . . „
200 r> 83 75 84

102 10 102 60 Ofner (miasta Budy i . . „ 40 „ w. a. 48 - 4'•* — 16-25 500 41 412 ...
96 -- — Czerwonego Krzyża austr. ,  16 „ w. a. 16 30 |6 ’-0
09 _  

101 50
■o r.o 

102 -
»„ n węgier. 

Rudolfa ...........................
i, 5 „ 
» 10 „

w. a. 
w. a.

10 "5 
20 —

<1 05 
20 50

w a i u i j .
Dukaty pełne ważne . . . . za sztukę 5 91 5 93

_ . . Stanisławowskie . . . . „ 20 „ w.  a. 8'* KO ' 0 20-to F r a n k ó w k i..................... „ »> 9 94 9 95
102 40 102 90 4*/,% Tryesteńskie . . . „ 100 „ m. k. 136 50 27 50 20-to M arkówki.......................... n > 12 29 12 31

‘9 60 100 4% r, . . . „ 50 „ w. a. 69 - 70 — Pół-Imperyały ro*. pełne ważne M 10 2i 10 37
104 50 105 - Fnaty szterlingi.......................... » n 12 50 12 55

Banknuty w ło s k ie ..................... n 49 -25 49 35
Ruble papierowe • . . .  za 100 astok 110 %3 110 50

Kr k«« dnia 4/8.
(P bielącego kuponu.) 

papie. r rosyjskie . za 100 rubli
uieunei ie • • • • za 100 mar.
frankówka złota ■ • - . .
liyozka krajowa galio. za *łr. 100 
Pożycz!1, krajowa g»lic. „ „ loo
aligaeye indemn. gal- za złr. 100 k. m. 
Lifty zastaw. Bankn kraj. za z łr  loo  
bligi k aname . • •. Kmis.
.jcy r wne Tow. kred. ziem. .

. II Ser.

„ „ Banku hip. . . • •
5% „ „ zrprem. 10%,
5 „ „ zwr za 40 lat
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
4r„ „ likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  8 /8 .
CBez bieżąoego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Listy zast. Tow. kred liem. za złr. 100 
4 l/,%  .  ■! „ „ „ „ - 100
4% „ " n n n n It 166
4‘ /,#> Listy zast. Banku kraj. „ „ 100

Listy zast Uniku hipot. gal. n n 100 
5% Obligacys indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
41/,# , O bligacje pożyczki kraj. za złr. 100 
5 % Obug komun. Banku krąj. „ 100

W arszaw a, dnia 3/8.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 106 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 160
5% Listy zast. W arszawy I Em. „ „ 100
5% - n „ II „ „ „ 106
5 % „ .  „  m  „ „ „ 100
ó% „ „ „ IV „ „ 100

Wftedeń dnia 3/8. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papier, ab 16 % za złr. 

„ „ srebrna „ „ n
,, n złota . . . i , »

5>
5%
4%
5%
4%
Ó%
5%

„ „ papier, nowa, „
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 %

» „ 1860 „ 500 „ „ »
» „ 1860 „ 100 „ n a
» » 1864 bez % całe „ »
» „ 1864 bez % pół a »

100
JOO
100
100
JOO
100
100
100
100

Obligaoye karony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. w  *łr. 100 
5 % „ papierowa . , • » „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

n ń I* „ „ 50 n n „ 100
4% LosyCisańskie(Theiss-Reg.)„ „ loo

płacą

99 1K
99 U

81 66 
82 70 

112 60 
96 35 

!29 50 
136 75 
138 
163 25 
162 75

100 70 
87 40 

115 50
123 90
124 -  
123 50

żądają

101
93

100
99
99

81
82

112
96

130
137
19
163
163

100
87

116
124
124
124

Obllgacye indsmnizaeyjne.

5% Obi. ind. ab 10%esc. Galioyi za 100 m.k.
5% „ „ „ 10% „ Buków. „ D-c n „

„ „ „ 7 % „ Siedm. „ 100 „ „
„ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne inne pożyczki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
5 % Pożyczka „ z 187o n „ 1
3 % Serbska poż pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

Listy zastawne

% Bank krajowy galicyjski z 
obi. komun. 

Banku hip. gal. z 1 o°jo pr.
40-M m e  .

% Boden-Credit allgem ost.
Boden-Credit allg- óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, zierusk.

„ „ r].
Gal. Tow. kred. zfm . stare 
Banku austro-wę

4*/j
i%
5%
5%
4*/,
3%
4%

5 %
5%
41/.'
4% Banku hip. węg. z premią

złr. 100 
„ 100 
» 100 
„ 100 
„ 160 
„ 160 
.  166 
„ 160 
„ 100 
„ 160 
„ 100 
, ido
n 100



Nr. 177. N O W A  R E F O R M A .

« o  w y n a j ę c i a  c a l e  d r u g i e  
p i ę t r o  od października, w domu Lm 
nerta przy ulicy Sławkowskiej w Kra 
kowie, składające się z 9 wielkich pokoi 
i kuchni, lub podzielone w połowie od 
razu. Także jest do wynajęcia przy ulicy 
Mikołajskiej i Małego Rynku, pod 1. 6. 
od października pierwsze piętro, składa­
jące się z 5 pokoi, 2 przedpokoi 1 ku­
chni. 1320 1

Wiadomość w handlu F, Lenerta.

W bliskości Krzeszowic
d o  s p r z e d a n i a  d o m  z  o g r o d e m  

12 m ó r g  g r u n t a .
Wiadomość w Krakowie przy uliey Karnm 

liekiej. Nr. 42, u stróża. 1321 1 3

Uniwersalne Plagi
fewłe z żelaza  i «tali

znacznie trwalsze niż takie płngi z drew-ianeun 
żłóbkami i diewnianemi kołami dostarczamy po 

następujących cenach opłatn',„ stacya:
na 3— 7" Błębok. waga około 90 ąlg złr. 34
na 4— 8” głębi k, naga około 95 alg. złr. 30
na 6— 10” głębok. waga około lOC klg. złr. 3»

Bez przedniego kiajaoza jest każdy płng o 2 
złr. tańszym. — Wóz transportowy dla ochrony 
dróg i pługów 6 złr 1318 1 10

(Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.
1 5 I K A T H  d  C o n i j * . ,  

Fabryka maszyn rolniczych
P r a g a - B u l m u .

Filia we Lwowie ulica Groaecna, I. 61

KAROLA UHERKA
nielka masarnia maszy 
nowa w B ia ły  (Cłalicya)

poleca swoje 
k i e ł b a s y  n i e u l e g < i j ą c e  z c p a u c i u  w
czasie sez nn letniego, w szczególności dla 
stauracyj i hrndlów delikatesów i przysmaków.

K i e ł b a s y  n a  p o l o w a n i e ,  w kostki Kra­
jane mięsa ze szynki, w prostych , równych 
k.eł £ nirach. różnej grubości, 5 złr. 11 e. za 5 kg.

K r a k o w s k a  k i e ł o u s a ,  siekana, w naj­
lepszym gatunku, dobrze uwodzona, 4 złr. 16 e. 
brutto w paczce pocztowej 5 klg., z c pako w.* 
n.em bezpłUnem, z portem, stemplem i t. d 
fony te są dla Austo-W ęgier i Bnsni o 50 ot 

za f ariet i porto wyższe.
W tem silnem przekonaniu, iż każdy z wyru- 

bów meioh z najlepszego i zdrowego mięs. za­
dowolonym będzie, polecam na próbę pakiecik 
imą-izaniay Cenniki wszystkich moich wyrobów 
z kamami na zamówienia wysyłam na każde 
życzenie franco. 1305 1 10

MĄKĘ KOŚCIANĄ
parowaną

w najlepszym gatunku, z poręcze­
niem 37s do 4%  azotu i 21 do 
23°/o kwasu fosforowego, odznaczo­
ny na wystawie Warszawskiej 1874 
r. d y p l o m e m  u z i i d u i a , na­
być możn& EJ- p o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  ^  albo u podpisanego, lub 
w Ayencyi dla Rolników s. ffli- 

k u c k i e g o  w  K r a k o w i e .  
O  w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  

u p  r a s z a  s ię .  nso 5 o
Faoryka parowa mąki kościanej i spodium 

B. Schonberg & Frankel
p r z y  u l .  M o s t o w  t j ,  J fr . 3 5 3 / 4 .

Fraków, a Sierpnia 1887. N i
W 8-klasimym Zakładzie naukowu-wychowawczym żeńskim

U .  ,V E I* W  i l T O W » K  111.1
w Krakowie przy ulicy WldLaej, 1. O,

kurs nauk rozpocznie się z d. 15 września b. r.

Wszech nauk lekarskich

h. sekundaryusz w szpi'alu św. Łazarza 
w Krakowie, osiadł 1243 ś 3

Reskryptem Wysokiego Ministerstwa Wyznań i Oświaty z dnia 15 
czerwca 1887 L. 7692 ’ 1319 l i

W  GrOrlACfcLOłl.

Zakład otrzymał prawa szkół punlieznycli.

Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
H E L E N E N T - H A L .

kąpiele w pobliżu W iednia.
Wspaniide położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wizelkim 

komtortem , MO pekoi i salouów, salony konwersacyjne, bawialnie i czytelnie, Table 
j  nóte Bestanrant s  la earte. — Pokój od 1 złr. 50 centów, z wiktem i obsługą od 
5 złr 1 wyżej.

Zakład wodoleczniczy Dra PodzahradsKv ecjc
Prospektów i informaeyj ndziela właściciel 

1313 1 12 C. Saołier.

krawiec cywilny
K raków , ul. ti'W.

i wojskowy
Ąnny, l. 1 i

poleca bogato zaopatrzony k(„d wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzęcmiKów 

wojskowych i cywilnyeh.
W  (Icny uiiiiarkt.wune. WC 

1300 5 40

SELLER i MENASCHE
w K r a k o w ie ,  p r z y  u l ic y  G r o d z k ie j , Ł .  71 ,

polecają swój bogafo zaopatrzony

Zdani u
o  d r a  F r y d r y k a  J L e n g le la

mlsamie brzozowym

f i
H
V  M A G A Z Y N  B R O N I
”  i  w d f ó k  przyliHów m iS iM M  

BGLESŁAWA GLINIECKIEGO

„Hac.yonalnie dobrane 
składniki tego kosmetyku 
posiadają niezrównany do 
broć i skuteczność dla 
sięgnięcia p ękn-.-j eery.— 
i en lajamu jest jedynym 
na szybkie i zupełne przy 
wrócenie systemu skórnego 
po przebytej ospie “

Jbr. med. Maspi, 
prokurator uniwersytetu. Wiedeń

Nabyć można dzbanuszkami po 1 złr 50 ct 
w Krakowie w aptece Wiktora kedyka, we Lwo 
wie w ap -je Zyg. Kuckera, w Kopyczyncanh 
w aptece M Redera , w Wiedniu we wszystkich 
większjeh aptekach, również w apteee p. Fil 
Neusteina, j. Plankengasse. lOtlO 5 0

w K rakow ie  
J r l y n o l t  g ł ó w n y ,  L .

poleea wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

\  B r o ń  M y ś l i w s k ą
najsław niejszych  am ery k a ń sk ich , an g ie lsk ich  . be l g i  

skich czpsk ch  i n iem iecki h fabryk, jako tu :

N a j l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jest praw dziw y

H]fl kapslowe od 51/ ,—50 złr.

li
UJ

odtylcowe syst Lefaueheanx i 8 — 100 
„ „ Lancastra 25—350 „
„ iglicowe Testhnera 100 2-50 „
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „
„ lanc. trójlufowe . 120—35ti „

Sztuce ^merykanokie 12 i 15 strzałowe . . . od 6b złr. i wyżej.
„ W e m d la ............................................................„ 35 „ „
„ ta rczo w e ............................................................„ 85 „ „
„ pokojowe (floberta).............................................. „ 8 50 „

Pistolety tarczowe, pojedynkowe 1 pokojowe „ 4'50 „

LE HOUBLON

Karabinki dla straży leśnej i polowej pu 5 złr 50 c.

wy ■ ób fratti-uski Ml 4 ' 6 
CAWLEY’A i HENRY’EG0 w Paryżu.

Ostrzega ■•■ię Iweil podrabianiem!
Papier ten zalecają pp. Dr. J, J. Pohl, 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso­
rowie eheioii przy (Juiwersyte- ie w Wie­
dnia, a to dla znakomitej dobroci, abso­
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

substancyj.

R e w o l w e r y
wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. bO cnt. i wyżej.

N ie z a w o d n e  p a tr o n y
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różnych gatunkach , <i

i a o t . j j ł j  d i  L’ * r .^ t i iT T i 17, ru BilUlir, i  FUlł

do wszystkich
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

*]

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb 10 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory (jM fią  perliierye, mydlą, pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj- 
mujumy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 117 39 o

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

Rosyjskiego języka
praktycznie nczę i t ł u m a c z e n i a  z  r o s y j ­

s k i e g o  załatwiam. 1311 2 '. 
Adres: „Eugeniusz11 Admin. „N. Reformy11.

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

Jtj »  

O ?
mm**

i °r
© C O
O— o
J-
T

5*5

Za staranne wykonania obstalunkow ręezy 
sumiennie lf.any

M i  Piwa m w ®

J .  K R P E B
w Kraków1 c ulica Sw. Jana, 5.

125(1 5 0

,  u r n  I - J I T 1 U 1 L .  U W  U U U j ,

Waselinę i wszelkie Tłuszcze Mineralne
poleca

Pierwsza galicyjska
F a b r y k a  o le jó w  sm arow ych

w  G r y b o w i e .
Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonu­

jemy zamówienia w dowolnych ilościach, począwszy od 25 kilogi
Cenniki i próbki na żąaani?. 1271 2 12

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7  m e d a la m i z a s łu g i i  13 d y p lo m a m i u zn a n ia .
Mydło do golenia brody 25 ct
Mydło migdałowe 1", 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk, 10 i 20 ct
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe. wyśmienite do twarzy i rąk, 

40 ot
Mydło Żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako­

micie oczy 82 Za skórę 30 et.
Mydło ziołowe, ot-zymujące się przez zeęszcze- 

n e  loka roślin aromaty czno -żywioznych, 
znakomite 2s ot.

Myato piżmowe, posiada bardzo przyjemny piż- 
mi wy zapach 30 ct.

Mydło paczułowr p-zy emnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ot.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oliwne d l . dzieci 36 ct.
Mydło z iglrf sosaowy ch , przyjemne w użyciu, 

skutecznie oohrauia skórę od liszajów i wy­
rzutów 30 cl.

Mydło ba[8amiozije, oczyszcza skórę, nadaje bia­
łość i  delik;

Mydło fljtłkowo,
Mydło kosmetyo; 

necł: e , tw 
i o s ć  60 ct.

Mydło hyglenlozoe przetłuszczone, nadzwyczaj 
delikatne i specyalnie zastosowane do twa­
rzy ?0 ct.

Mydło ryiowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia skóry na twarzy i rękach 60 o.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące, wy­
bornie oczyszcza skórę i chroni od prysz-

Mydło glicerynowe przeźro zyste, zawiera 35 % 
jjzystej glicei-yny, znakomicie wp ywa ifł 
naskórek 20, .-0 i 40 ct,

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeezkach, oez,- 
szcza BKÓrę od pryszczy, lis/.ajow. trądzi­
ków. flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ot.
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków i man­

kietów gutaperchowych 50 et.
Mydło tyntiilowe znakomicie oezyszcza skórę od 

w.zelkieh wyrzutów 15 < t.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć ręce 

twarz . a nawet calu ciało w czasie epide­
mii , celem ochronienia się od zakaże­
nia 20 ct.

Mydło Siarkowe, z wielkiem powodzeniem uży­
wa się do zniszczenia pryszczów i wszel 
kiego rodzaju wyrzutów o a skórze 25 ct.

Mydło benzesowe, bardzo korzystnie używa sic 
do usunięcia wyrzntów i plam skórnych 
25 ct.

Mydło kamfeowe, uśmierza świędzen:e i pie 
czenie skóry, osuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk 25 ot.

MyJło miodowe, do wydebkatnienia rąk, kawa 
łek 10 et.

Mydło mieszczańskie, znakomite, 10 ct.
Mydło unołowe, zawiera 4u“„ czystej snmły 

(dziegciu) nsuwa pryszcze, 1 szaje, wszelkie 
wysjpki skórne, pocenie nog i łnpież na 
głowie 30 c'

Mydłj smołowo-gllcerynowe, miękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików i t. p., kawa­
łek 30 ct. 216 26 0czenia się 30 ct.

Nabyć aiożna we Lwowie w sklepach własnych ul. Kopernika, 1. 3, Hot 1 Eu 
ruprjski i uł. Rabek* róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice, 1. 20. W Czer-

1 tliowcacn Rynnie, 1. 2, oraz we wszystkich p;erw.szorzęjnych sklepach i aptekach.

w których 450 móig dobrych ról, 60 in. 
•łąk I klasy. 450— 500 lasu, z nowemi 
uiurowancmi budynkami w 3 folwarkach, 
z bogatym inwentarzem żywym i mar­
twym . z propinacyą . w powiecie Brze­
skim, 7 kilometrów od stacyi kolei, jest 
za cenę 112 tysięcy, z których 33— 45 
tysięcy przy gruncie na 5 % z amortj 
zacyą pozostać może, l t a i d e g o  cza u n  

d o  s p r z e d a n ia . .
Bliższej wiadomości udzieli Admini- 

stracya „N . Reformy" za nadesłaniem 
marki 10 ct. n.i odpowiedź. 1280 4 0

do h a n d li  k o r z e n n y c h , c u ­
k ie r n i  i t. d., przewyższające 
dobrocią rnateryalu i roboty spro­
wadzane dotychczas z Wiednia i 

P r a g i ,  poleca i *265 4 12

Fabryka wyrobów z papieru
F .  Ń z u k ie w ic z a

w ELrukowie.

MAURYCY LANGROGK
przeniósł swój 

k a n t o r  n r :  z  r h l u d y
posadzek i wszelkich materyaiów 

budowlanych
n a  u l i c ę  liuli.i<‘x , I . 3 ,  o b o k  h o t e l u  

E u r o p e j s k i e g o .  1309 2 10

W ieś
300  m o r g ó w  o b s z a r u
1 ljt mili od Buchni, przy szosie, samych 
ł ą k  i  g r u n t ó w  u r n y c ł i  I  k l a s y  
wraz z  p a r k i e m ,  około 10 mórg, koło 
dworu , w  p o ł o ż e n i u  r ó w n e i n  i 
p i ę k n e m ,  jest zaraz z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .  J/s rzęść ceny ku­
pna, która jest bardzo umiarkowana, zo­
staje przy gruncie. Bliższych intormacyj 
udzieli Administracya „Nowej Reformy" 
ustnie lub za nadesłaniem inarki 10 ct.

na odpowiedź. 1143 13 0

Portland Cement
i^ e z a k o w ie c k i

sprzedaje po cenie fabrycznej

A D O L F  S C A E f t E R
w  K r a k o w i e  964 22 25 

y i L  S z p i t a l n a ,  J S J t .  6 .
Generalna Reprozentaeya I. Galicyjskiej 
fabryki Portland Cementu w SzczaKowy.

F k n n n m  '-on<*b'' bezlziefny, zarządzał go- 
“ ■*111111111 apodarstwein lasowein, rolnem , 
gorztli ianem , stawowtnj wzorowo 18 lat na 
Szląska austryackim, kilka lat w Galicyi, po„ 
■ bukuje posady Adres: W . poste r«sl. K j i I -  
A  a r y  a ,  I. 13. 1296 3 3

1 BUD
d o  o k i e n  r ó i n e j  g r u b o ś c i .

Ł  t  N  T  10 n
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych.

Konsotki z płytami marmurowemu i t. p.
Wielki Skład Sztab złoconych. 453 50 150

W
W  M iu .  F i n .  I> ep. H a n d l u  i  P r z e m y s ł u  S t. P e t e t s b .  S r .  1 3 6 0 . r ą  
y j  W ie d e ń  S r .  4 9 3 3 . ___ __________ _________ - ^ u<*a  P e s z t  > r .  15^ 8. I

> Broszuraa w języku 
g  polSKim i rupkim .vysy- Ś jŁ M m ik  \ ,y M i  
t  się bezpłatnie.

Gwarancja diugole- S1
tnia, polegająca na do ® 
świadczeniach B3

3*<
a
Si(£ osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejż-\ niszczy ® 

"  grzybek drzewny, zibezpiecza od gnicia wszvs'ko co z drzewa. Desinfek-
E tuje stajni , ei-ory i t. p., zapobiega zarazie na bydło, zastępuie olejną

C*OD

1
1093 20 0

farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent-

Inżynier-technolog G u sta w  Ił i tf er. %
Wa. szawa. Królewska, 39 *

A g e n t : w  K r a k o w i e :  Ignac < L umcr, ulica Gertrudy, 17/76. ^

a u r  FABRYCZNY SKŁ^D FASTY WOSKOWEJ 00 ZAPUSZCZANIA PO ADZEK.

A A D K Z C J  S C H U Ł T Z
w  K r a k o w i e  K y u e k  N r .  3 3 .

SKŁAD TOWAKuW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wibik.1 wybór Paciorków l Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i i/mych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Ourazkuw świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

FRZYBO&Y d o  RuBIENIA k w i a t ó w .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w uajlepszyob gatunkaoń. 
i(t#y, N o ż y c z k i ,  ( S c y z o r y k i ,  M o ż e  1 B r z y t w y  a n g ie l s k ie .

Pąpiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robot pozłotniczych, farby I lak.ery, 1279 213 300 
Zamiejscowe obstalanki natychmiast załatwia.

m , y C  H d g k d e l z ą s o z o n y  1 7 7 4  r o k u . 1]

I  M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

:fe F i l i p a  B i l e
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

%%

1
i

utrzymuje na składzie
w ie lk i  w .ybór b iż y t e r y j , p e r fu m e r y j  i  m y d e ł,

lornetek, dalekowidzdw, scyzoryków, neceserek,
przybory ilo palenia, tutki „Houblonu, również ceraty, bieliznę 
męską, krawatki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. 
Dra Jaegera, specyały wyrobów gumowyeh, aparata chirur­
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho­

dzące w zaKres składu galanteryjnego , norymberskiego
p o  c e n a c h  n a d e r  n is k ic h . 1002 15 50 

Zamówienia z prowinoyi uskuteczniam odwrutną pocztą.

Tlltfi V liiiGi6l6
inuemi słowy — tylko wtedy, jeżeli ciało 
funkeyonnje normalnie we wszystkich swoioh 
częściach, może duch pojmować rozumue mj 
śli i zająć się pożyteczną pracą Tylko jeżeli 
przez prąd elektryczny wprowadzi się do 
batcyi nu we i obflle ilośui elektryczności,
mogą druty elok ryczue dohr-ze fungować 
nie zawiodą. Takiemi elektryuznemi dnCami 
są nerwy, owe delikatne organa ludzkiego 
ciała , które mają do spełnienia tak wielką 
pracę i są motorami e ergii w lud/.kiem 
ciele. Źe ohinHis. znaną jest od dawna jako 
jeden z nr,Ropowych środków do wzmacniania 
nerwów, to wie przuoież każdy, ale z drugiej 
strony pewnem jest również, że skutek czę] 
sto zawodzi z powoda złego smaku I ozęsto 
trudnej strawności. Ctoż te wady usonąó 
było głównein usiłowaniem aptekai.a F .  
S c h m ie d a  w  C i e p l l o a c n ,  któr wy­
rabia chininowe żelazo z ekstraKtem słodo­
wym l chininowy ekstrakt słodowy, oba me- 
dyczno-dy -etyczne preparatj w»wojej własnej 
pracown . i we wszystkich częs dach składo­
wych do najmniejszej odrobiny jak n ijdokła- 
dniej kornmnuje i sprzedaje. Uznania od zna­
komitych powag , oraz chlubne wziuionki w 
pierwszorzędny eh medycznych dziennikach do­
dawały tu coraz większej zachęty tak, że po­
legając na owych pochwałach oha t prepa­
raty dziś z zupełnem zaufaniem można za­
lecać jako najlepsze środki na ws/.e!kie roz­
drażnienia nerwowe. Skutkują one znakomi-

H E  M  Io w y ,
cie na nerwową bezsenność, ból głowy, a
szczególni, na migrenę, na wszelkie nerwo- 
wo-reumatyczn; afektacye i w rekonwale­
scencji po ciężkich chorobuch, jak po tyfu­
sie, lub po iunyoh podobnych chorobach, po 
febrach, g.lyż wzmauniają trawienie, podnie­
cają apetyt, a w mmzkułaoh wj wołają nowy 
i szybszy obieg krwi, któr., uazieU się zno­
wu dobroczynnie mózgowi i systemowi ner­
wowemu. Smak nic jest tak ifyrn,' jak innych 
preparatów chininowy en, lecz przyjemn e gorź- 
kawy, złagodzony miłym smakiem ez.traktu 
słudoweKO a silny w “wom ogólnem krew 
poprawiająoem działaniu, popartem przez za­
wartość żelaza. Zażywa się po 1—3 łyżki 
storowc Lilka razy nadzień, u dzieoi również 
po tyle łjżeczek od kawy. Dla dzieci nie 
można dość nazalecać tego preparatu.

Oma dużej flaszki I z łr, małej 65 i 70 O, 
Ula zapobirtości, podrs.- 

biań bez waeżenia każda 
„-»/ Vrf flaszka ma na sobie markę

'» (>chronną , jak ta przedsta-
 k wiouo. 133 44 62

Prawdziwe można dostać prawie we wszy­
stkich aptekacif
W Krakowie w aptece E. Stockmara;

„ Bielsku „ Alf. f-lumentiiala;
, Lwowie „ Zygmunta Buokera;
„ Tarnowie „ Maurycegi Adlera.
Główny skład w Wiedniu u G. A. R- Frltz, 

drognerye en gros.

, Nowa F

Na prow_i 
W Fańetwi 
W miejscu 
C o Włoch 

Szwaj eai
P

Listy l pi 
sylać fi om 

towat.

D l a  w y  g o a y  
]»!>. I n ż y n ie r ó w , B u d o w n ic z y c h , M a js tró w  

n ik irarak ich  i pr7.edMi«^biorc6w bn tlow y
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład

K U R  S T E M G U T O W Y F H
(kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. p.

które sprzedaję z odstawą do budowy ^>o c e n u c l l  f a b r y c z n y c h .

A a o i f  H o c i i s t i m ,
skład wyrobów kamieniarskich i małeryałów budowlanych 

K r a k ó r ,  u l i c a  F l o r y a ń s k a ,  1. 3 S. 342 39 o
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A drakami Związkowej w Krakowie. Papier od Braoi FuUkowskieh z Bielska. Odpowiedzią ny rządca drakami A. Szyjewzki.


